
CENA 20 ZŁ W numerze: Rafał Urban „Sprawa diabelska“

NUMER 30 (139) KATOWICE —  WROCŁAW —  SZCZECIN —  OLSZTYN, D N IA  25 LIPCA 1948 R. ROK IV

W  tych  dn iach m ija ją  trzy  
la ta  od pow stan ia  U D K i.  
C zy te ln icy  wybaczą m i, ze 

z tego czołowego w  p iśm ie m ie j
sca m ów ić  będę w  ta k  fa m il i jn e j 
spraw ie ja k  jego roczn ica . Skąd
inąd je d n a k  w iem y, że p ism a l i 
te rackie  od daw na przesta ły  byc 
tw o ra m i jednostek, grom adząc 
w okó ł siebie lu d z i, idee, poglądy. 
Jeśli w  c iągu  trzech ła t  k i lk a 
k ro tn ie  uka zyw a ły  się w  O 0R Z.il 
n o ta tk i podp isyw ane przez Ze
spół O DRY, to  dow odzi to  je d y 
nie słuszności powyższej h is to rycz 
nie .um otyw ow anej ju ż  zasady.

Trzechlecie O D R Y  zbiega się 
równocześnie z  p e w n ym i zm iana
m i w e w n ą trz  pism a. N a jw a ż n ie j
szą z tych  zm ian —  to  odejście 
O nR Y  do W roc ła w ia  oraz o d e j
ście dotychczasowego zespołu re 
dakcyjnego. W  ten  sposób środo
w isko  ka to w ick ie , k tó re  s tw o rzy 
ło pism o, p rzekazu je  je  w ra z  z 
trzech le tn ią  tra d y c ją  m łodem u 
środow isku w roc ław sk iem u . Jest 
rzeczą n ie w ą tp liw ą , że K a to w ice  
w ie le  tracą  na  te j tra n sa kc ji. A le  
tak ie  egoistyczne stanoisko i i -  
m ó w iło b y  ca łe j p ra w d y  o rozw o 
ju  k u ltu ra ln y m  Z iem  O dzyska
nych, k tó ry  w  ciągu trzech  la t  na 
szego by to w a n ia  k u ltu ra ln e g o  na 
zachodzie u ksz ta łto w a ł k ilk a  ży
w ych  ognisk m y ś li k u ltu ra ln e j,  
po tw o rzy ł zespoły ludzk ie , na rzu 
c ił bogatą nową prob lem atykę , 
n a k re ś lił zadania, k tó re  zrea lizo 
wać m ożna je dyn ie  p rzy  pom ocy 
sąsiedzkich reg ionów  i  zespo
łów . Rozumiejąc tak rolę i  zna
czenie W rocławia i  jego środowi
ska, Katowice żegnają się z O DRĄ  
w  poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku. Pewne ko ła  gó rno 
śląskie m a ją  co p ra w d a  le k k i żal 
do w ydaw cy, że okaza ł się za m a
ło  h o jn y  d la  W roc ław ia , n ie  da
jąc m u pism a nowego, ale obar
czone, z łą  czy dobrą  n iem n ie j 
is tn ie jącą  tra d y c ją , z  k tó rą  w  da l
szym sw ym  ro zw o ju  p ism o będzie 
m usia ło  się liczyć. K a to w ice  są 
k u ltu ra ln ie  m iastem  m łodym , 
przed w o jn ą  zaś, choć bogatsze 
¿uko m ia s to  i  reg ion, z pow odu 
braku odpow iedniego zespołu l i 
terackiego nie  m og ły  się zdobyć 
na s ta ły  ty g o d n ik  o ty p ie  lite ra c -  
ko_społecznym. Z d o b y ły  go po 
w o jn ie , będąc zrazu n a jd a le j na 
zachód w ysu n ię tą  bazą k u l tu r a l
ną w  ram ach nowego państw a 
polskiego, skąd o d p ły w a ły  da le j 
na  zachód p ro je k ty , ludz ie , czy
ny. W  te j c h w ili z odejściem  
O D R Y  K a to w ice  tracą  sw o ją  n a j
lepszą pow o jenną  szansę k u l tu 
ra lną . N ie  d z iw m y się w ięc, że 
n iek tó re  ko ła , życząc w szystkiego 
najlepszego W ro c ła w io w i, z ło rze
czą odejściu pism a.

W c iągu trzech la t  na s tro n i
cach O D R Y  p o ja w iły  się 
nazw iska  w szys tk ich  p ra 

w ie  w y b itn ie js z y c h  p isa rzy i  p u 
b licys tów  po lsk ich , os iad łych  na 
Z iem iach  O dzyskanych. Od p ie r
wszego num eru , k tó ry  ukaza ł się 
w  nak ładz ie  10 tys ięcy egzem pla
rz y  dn ia  20 Jipca 1945 r . w  K a to 
w icach, po os ta tn ie  re d a kcy jn y  
trzon  nie u le g ł w iększym  zm ia 
nom. Już p ie rw szy  ów  num er jest 
przeglądem  n a zw isk  w sp ó łp ra 
cow n ików , k tó rz y  w  ciągu trzech 
la t d a li p ism u  na jw ięce j. Edm und 
Osm ańczyk i  W ojc iech Z u k ro w - 
ski, Jan  B aranow icz, Zbyszko B e
dnarz i  Z dz is ław  H ie ro w sk i. K a 
tow ice b y ły  wówczas jeszcze bazą 
„p io n ie rską “ . Toteż w  p iśm ie  
w spó łp racu je  od samego począt
ku  W ilia m  Horzyca, ówczesny d y 
re k to r  T e a tru  Ś ląskiego, a w sp ó ł
pracę ośrodków  po łożonych w  
g łęb i k ra ju  in ic ju je  K az im ie rz  
W yka a rty k u łe m  o n iem ieck im  
charakterze na rodow ym . A r ty k u ł 
ten je s t rów nocześnie p ie rw szy  z 
se rii m a te r ia łó w  tzw . n iem co
znawczych, k tó re  O D R A  grom a
dz iła  szczególnie s kw a p liw ie , za
s łużyw szy sobie w  ten  sposób na 
liczne po chw a ły  in n y c h  p ism  oraz 
in s ty tu c ji naukow ych . W  num e
rze z dn ia  5 s ie rpn ia  1945 r. po 
ja w ia  się po ra z  p ie rw szy  ru b ry 
ka pod nazwą „C o ro b ią  N ie m 
cy “ , k tó ra  b y ła  p ierw szą próbą 
re je s tra c ji z ja w is k  dotyczących 
życ ia  n iem ieckiego, a rów nocze
śnie p ierw szą próbą nakreś len ia  
p ro g ra m u  w spó łżyc ia  p o lsko -n ie 
m ieckiego w  przyszłości. Z  tego 
ty tu łu  O D R A  doczekała się n ie  
ty lk o  pochw a ł, a le  i  zarzutów . 
Z jedne j s trony, z c h w ilą  gdy po 
g łęb ia ła  się świadom ość n ie -
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uchronnego sąsiedztwa n iem iec
k iego i  od radzan ia  się żyw ota  
N iem iec pow o jennych , w m a w ia 
no O DRZE, że je s t a n tyn ie m iec - 
ka, że n ie  w id z i w  narodzie n ie 
m ie ck im  ty c h  dem okra tycznych 
s ił, na k tó re  m ożem y liczyć. Z 
d ru g ie j zaś —  nazwano ODRĘ 
pism em  n iem ie ck im  w  ję zyku  
po lsk im . I  jeden, i  d ru g i po
gląd, b y ł k rzyw dzący, a dow o
d z ił je d y n ie  fa k tu , że społe- 
czeńsiwo po lsk ie  w c iąż jeszcze n ie  
znało i  n ie  rozu m ia ło  spraw  n ie 
m ieck ich . M yślę , że do ich  
zrozum ien ia  w ie le  p rzyczyn iła  się 
osta tn ia  zwłaszcza dyskus ja  O D R Y

w a liśm y  się, że po rw ie  on w szyst
k ic h  lu d z i k u ltu ry  i  p isa rzy  w  P o l
sce, ta k  ja k  p o lity c z n y  p o w ró t na 
Z iem ie  Odzyskane p o rw a ł dz ia ła 
czy po liycznych. A le  b y ło  to  sta
rom odne złudzenie, ja k  m ów i 
poeta. D yskus ja  nasza, p row adzo
na s iłam i w ła sn ym i, u rw a ła  się 
po trzech głosach, nie zanotowana 
na w e t w  przeglądach p rasy czo
ło w ych  p ism  lite ra c k ic h  P olski. 
Na łam ach tych  p ism  trw a ły  na
tom ia s t od czasu do czasu fis tasz- 
kow ę zapasy słowne, co p raw da  
podawane nonpare lem , ale n ie 
m n ie j za jm u jące  czas, m iejsce 
i  uwagę. O gdybym  dożył te j

często m y ln e  są. G dyby jednak  
ów  t ró j głos z ła m ów  O DRY do
zna ł b y ł wówczas poparcia w  
sztabach re d a kcy jn ych  b ra tn ich  
p ism . lite ra c k ic h , gdyby  b y ł w y 
w o ła ł ja k ieś  szersze echo, może 
b y lib y ś m y  u n ik n ę li w ie lu  pom y
łe k  w  p la n o w a n iu  k u ltu ra ln y m  
d la  Z iem  O dzyskanych, może nie  
b y lib y ś m y  k ra je m  a w szys tk im i 
re g io n a ln ym i og n iw am i odzyska
ne j ziem i.

Dziś jes t ju ż  co p ra w d a  inaczej 
na  zachodzie. Ś rodow isko lite ra c 
k ie  k a to w ic k ie  w g ry z ło  się s iln ie  
w  całą odzyskaną Opolszczyznę, 
w  sam ym  O po lu  m ieszka i  p ra -
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nad rodow odem  h itle ry z m u . D ys
kusja , k tó ra  nie. została jeszcze 
zakończona, k tó ra  domaga się od 
pow iedz i je j in ic ja to ra , E dm unda 
Osmańczyka.

N lem coznaw stw o je dn ak  to  me 
je d yn y  obow iązek O DRY. In n y  
w ażn ie jszy —  to  p ro g ra m  k u l tu 
ra ln y  d la  Z iem  O dzyskanych. 
K ie d y  na początku ro k u  1946 za
częliśm y na ten  tem at dysku to 
wać na łam ach O DRY, spodzie-

c h w ili, pow iada w  sw o im  k ro n i
k a rs k im  testam encie Długosz. 
M yśm y współcześni p isarze p o l
scy doży li i  trzeba przyznać, że 
zrazu nie  zdaw a liśm y sobie na
w e t .sprawy ze znaczenia tego 
fa k tu . N ie  chodz iło  przecież w ó w 
czas na w e t o to , by  od razu  prze
po ić  swą twórczość sokam i nowej 
ziem i, by  p rze n iknąć  w szystko  do
głębnie i  proroczo. I  m yśm y bo
w ie m  w ie le  teo re tyzow a li a teorie

241.000 z f
zebraliśmy dotychczas na nagrodę literacką

Czytelników „Odry66

60 000 zł
Nowe składki złożyli:

mgr. Stanisław Piaskowski, wojewoda dolno-śląski
Wojewódzka Rada Narodowa w K a to w ic a c h ............. 50 000 zł
Czytelnik „O dry“  spod Warszawy . . ................... ... . 6000 zł

Suma dotychczas złożonych składek wynosi 241000 zł. Dalsze składki pro
simy składać na konto „O dry“  PKO I I I  4950.

L ite ra tó w  t r a f i  w  Szczecinie —  
bo tam  m a się on odbyć —  na 
p rzych y ln ą  i  zorganizow aną ju ż  
atm osferę. Z a in te resow an ia  p isa 
rzy  Szczecinem są coraz większe, 
ale b y lib y ś m y  nad to  sk rom n i, 
gdybyśm y n ie  p rz y z n a li się do 
pewnego ud z ia łu  w  zorgan izow a
n iu  życ ia  lite ra ck ie g o  w  Szczeci
nie. Szczeciński oddz ia ł re d a k 
c y jn y  ¡ODRY, k ie ro w a n y  przez 
S tan is ław a Telegę, s k u p ił w o k ó ł 
O D R Y  g rupę  p isa rzy  z te renu  
Szczecina, z k tó ry c h  k i lk u  naw et, 
dz ięk i zw iązkom  z O DRĄ, na le 
żało do ka to w ick ie go  oddzia łu  
Zw . L ite ra tó w . D ru g i oddzia ł re 
d a k c y jn y  O D R Y  zna jd ow a ł się w  
O lsztyn ie , po  dziś dzień ¡om ijanym  
przez pisarzy. P ierw sza je d n a k  i 
do tąd najlepsza pow o jenna praca 
lite ra c k a  o W a rm ii i  M azurach, 
zan im  ukazała się w  w yd a n iu  
ks iążkow ym , d ru kow ana  b y ła  w  
odcinkach na łam ach naszego 
pisma. B y ły  to reportaże lite ra c 
k ie  S tefana S u lim y  „Z ie m ia  od 
na lez ionych przeznaczeń“ .

T y le  da się ju ż  dziś pow iedzieć
0 życ iu  lite ra c k im  Z iem  O dzyska
nych. M apa w yka zu je  jeszcze 
W iele b ia łych  plam , po lsk ie  orga
n izacje  k u ltu ra ln e  i  czasopisma 
ty p u  lite ra cko  -  społecznego bę
dą m ia ły  tu  jeszcze w ie le  do z ro 
b ien ia. N ie  re fe ru je m y  tu  ju ż  in 
nych  dziedzin  życia artys tyczne
go i  ku ltu ra lneg o , ró w n ie  bogato 
ro z k w it ły c h , bo n ie  tu  m ie jsce na 
tego rod za ju  b ilans.

Teore tyczno _ pub licys tyczna  
dzia ła lność O D R Y  w  dziedzin ie 
odbudow y k u ltu ra ln e j Z iem  O d
zyskanych poparta  została także
1 p ra k tyczn ym  czynem  w  postaci 
s tw orzen ia  nagrody lite ra c k ie j 
cz y te ln ik ó w  O DRY, przeznaczonej 
d la  p isa rzy  zw iązanych sw ym  ży
ciem  lu b  twórczością z Z iem iam i 
O dzyskanym i. W  r. 1947 nagroda 
ta przyznana została po raz p ie rw 
szy w  sum ie 250 tys ięcy. Była to 
największa wówczas nagroda li
teracka w  Polsce. La u re a ta m i je j 
zosta li E dm und O sm ańczyk i  W ła 
dys ław  Jan G rabski. W  n a jb liż 
szych tygo dn iach  przyznana zo
stan ie nagroda za ro k  1948. Już 
w  te j c h w ili za trac iła  ona po czę
ści ch a ra k te r na g ro dy  c z y te ln i
ków . Na dotychczasową sum ę — 
na koncie O DRY zapisano dotąd 
235 tys ięcy  z ło tych  —  z ło ży ły  się 
g łów n ie  s k ła d k i w o jew odów : ś lą 

cu je  S tan is ław  W a s ile w s k i, p rz y 
w ró con y  znowu do p ra w  członka 
Z w ią zku  Zawodowego L ite ra tó w  
P olskich . G rupa je len iogórska , 
k tó ra  zorgan izow ała się na jw cześ
n ie j, dzia ła lnością sw o ją  _ dopro
w a dz iła  naw e t do tego, że ubo
gie m iasto  Je len ia  G óra w zorem  
in n y c h  m iast po lsk ich  u fu n d o w a 
ło  nagrodę lite ra cką . O zespole 
w ro c ła w sk im  pow iedz iano ju ż  
w ie le  pochw ał. W roc ła w  p rz y c ią 
gnął k ilk a  dobrych p ió r  a U n i
w e rsy te t w y ło n ił g rupę m ło dych  
ta len tów , przeważnie poe tyck ich  
i  k ry tycznych . „Z eszyty  W ro 
c ław sk ie “ , k tó re  są d o b ry m  zna
k iem  życia k u lu ra ln e g o  W ro c ła 
w ia , sw ym  k ie ru n k ie m  re d a k 
c y jn y m  z b liż y ły  się do ty p u  n a j
lepszych lite ra c k ic h  p e rio d y k ó w  
europejskich. G eografia  lite ra c k a  
śląska ukazu je  nam  ponadto  k i l 
k u  sam otnych osadn ików  lite ra c 
k ich , k tó rz y  je dn ak  n ie  p rz e ry 
w a ją  swej dz ia ła lności p is a rs k ie j: 
pod K ło dzk iem  H e n ry k  W orce ll ze 
swą powieścią na te m a ty  osadn i
cze, pod W ałb rzychem  W acław  
M rozow sk i z tom em  w ie rszy  o te 
m atyce reg iona lne j. O s ta tn io  w  
dziedzin ie życia lite ra c k o  _ k u l
ura lnego szczególnie p iękn e  rze 
czy dzie ją  się na te ren ie  Szcze
cina. Tegoroczny z jazd w a ln y  Zw .

sko _ dąbrowskiego i  do lnoś lą
skiego oraz W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow e j i  W o jew ódzk ie j R ady 
K u ltu ry  w  K a to w ica ch  a ty lk o  
jednego c zy te ln ika  „p ry w a tn e g o “ . 
W  ten  sposób nagrodę ja k  dotąd 
fu n d u ją  K a to w ice  z .W rocław iem , 
ale g łów n ie  K a tow ice , da jąc W ro 
c ła w io w i w sp an ia ły  p rzyk ład , ja k  
po w in ie n  w  przyszłości postępo
wać z in ic ja ty w ą  O D R Y, k tó rą  
prze jm u je .

O bok tych  dw óch n a jw a ż n ie j
szych zadań, k tó re  spe łn iła  O DRA, 
a w ięc  poza służbą n iem coznaw 
czą i  k u ltu ra ln ą  Z iem  O dzyska
nych, —  zespół O D R Y  łą czy ł je 
szcze jeden pew ien  w sp ó ln y  po 
gląd. Po p ro s tu  O D R A  b y ła  p is 
mem  k a to lic k im , w yp ow iad a ją c  
w  ten sposób pog lądy  ideowe 
cz łonków  zespołu. O D R A  próbo
w a ła  jednak, w pa trzona  w  dobre 
p rz y k ła d y  m łodo francusk ie , re 
prezentować ka to lic y z m  postępo
w y, przez in n y c h  zw any także k a 
to licyzm em  ra d y k a ln y m . Toteż 
n ie  k to  in n y  ale w łaśn ie  O DRA 
rozpoczęła dyskus ję  na  tem at s to 
sunku Kościo ła  do Państw a i  
p rzeprow adziła  dokładną analizę 
n iedawnego lis tu  Papieża Piusa 
X I I  do b iskup ów  n iem ieck ich , ta k  
z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  pań
s tw ow ych  ja k  i  ka to licyzm u  p o l
skiego. Szczerze m us im y  ¡przy
znać, że nie uda ło  nam  się w o k ó ł 
O D R Y  skup ić  w iększe j g ru p y  p i
sarzy k a to lic k ic h , k tó rz y  by  w y 
ra ż a li tu ta j sw oje pog lądy  na n a j
ważnie jsze sp raw y współczesno
ści, poglądy nowe, oparte  o zna
jomość m echan izm u dz ie jów  i  no 
w ych  m asowych p rą dó w  ideo
wych. N ie  uda ło  nam  się s tw o
rzyć p rzy  O DRZE na  w zó r pe w 
nych  p ism  fra n cu sk ich  p lacó w k i, 
k tó ra  u m o ż liw iła b y  porozum ien ie  
m łodych  k a to lik ó w  z p rz e c iw n i
k a m i id eo w ym i, rep rezen tu jący
m i m yślen ie  m ate ria lis tyczne . Być 
może, że jes t to  w in a  obozu k a to 
lick iego , iż  n ie  zdo ła ło  z siebie 
w y ło n ić  ta k ie j g rupy, postępowej 
w  m yś le n iu  i  ra d y k a ln e j w  dzia
ła n iu . Są je d n a k  tacy, k tó rz y  
tw ie rdzą , że fa k t  ten  dow odzi je 
dyn ie  spoistości i  jednom yślności 
ideow e j i  ta k tyczn e j k a to lik ó w  
po lsk ich . Ludz ie  z zespołu O DRY 
p ró b o w a li je dn ak  m yśleć nieco 
in a c z e j. . .

W szystko to , co pow iedz ia 
ło  się o pożegnaniu z K a 
to w ic a m i i  o w k ładz ie  

środow iska ka to w ick ie go  w  budo
w an ie  i  ksz ta łtow an ie  p ism a, m a
jącego ju ż  dziś swe określone cele 
i cha rak te r, w ym aga pewnego za
kończenia. W łaśn ie na tem a t K a 
tow ic. Na K a to w ice  p rzysz ły  złe 
chw ile . M iasto  tra c i n ie  ty lk o  
ODRĘ; środow isko fa k t  u tra ty

zagospodarowanego ¡pisma lite ra c 
k iego być może w yn ag rodz i sobie 
w  ja k iś  skrom n ie jszy  sposób. M ia 
sto i  reg ion  tracą  w  te j c h w ili 
także drugą w ażną p laców kę, 
m ianow ic ie  In s ty tu t  Ś ląski, k tó ry  
s ta ł się f i l ią  In s ty tu tu  Zachodn ie
go w  Poznaniu. Równocześnie In 
s ty tu t Ś ląsk i m a zostać p rzen ie
s iony do W roc ław ia , choć p ro 
g ram  nauko w y  In s ty tu tu  b y n a j
m n ie j tego n ie  wym aga, ty m  w ię 
cej, że- W ro c ła w  posiada sw ó j 
w sp an ia ły  U n iw e rs y te t i  dosko
nale dz ia ła jące tow a rzys tw a  nau
kowe. Z a in te resow an ia  In s ty tu tu  
Zachodniego, k tó ry  w c h ło n ą ł I n 
s ty tu t Ś ląski, ob raca ją  się raczej 
w o k ó ł p o lityczn e j i  m iędzynaro
dow e j te m a ty k i Z iem  O dzyska
nych. W  p ro g ra m ie  jego m ałe t y l 
ko  m ie jsce za jm u ją  naukow e ba
dania ty p u  reg ionalnego, ta k  w aż
ne n ie  ty lk o  d la  h is to ry k a  ale  i 
d la  socjologa, ekonom isty, p o li
tyka . Praca In s ty tu tu  Ś ląskiego 
w  ten sposób została zaham owa
na z ogrom ną szkodą d la  n a u k i 
po lsk ie j. P rag ną ł on s tw orzyć  w  
dziedzin ie n a u k  ś ląskich stanow 
czą pod wzg lędem  p o lityczn ym  a 
p ra w d z iw ą  h is to ryczn ie  ró w n o 
wagę d la  o b fite j l i te ra tu ry  n ie 
m ieck ie j. W łaśn ie reg iona lne  ba
dania In s ty tu tu  Ś ląskiego p rz y 
czyn ia ły  się i  m ia ły  się jeszcze 
przyczyn ić  do o d k ry c ia  pełnego 
obrazu po lskości te j ziem i. Dotąd 
w  je d n ym  na w e t procencie n ie  
zdo ła liśm y zrea lizow ać w  p o ró w 
na n iu  z nauką  n iem iecką po lsk ie 
go p rog ram u badań śląskich.

Jeżeli połączenie In s ty tu tó w  
sta ło  się ju ż  fa k te m  n ieo dw ra ca l
nym , to —  skoro W roc ła w  w y ra 
sta na duchową sto licę Z iem  O d
zyskanych —  obowiązkiem Ins ty 
tutu Zachodniego jest przenieść 
swoją centralę z Poznania do 
W rocławia, a n ie  tw o rzyć  z n a tu 
ra ln e j bazy p ro g ra m ow e j In s ty 
tu tu  Śląskiego.

K toś  skaza ł K a to w ice  z ca
ły m  jego potężnym  górno-ś ląsko- 
opo lsk im  zapleczem na k u ltu ra ln y  
uw iąd . Z trudem kształtująca swe 
oblicze kulturalne stolica Górne
go Śląska, przez długie dziesiątki 
lat prowadząca w ątły  żywot ku l
turalny, zmuszona jest świadczyć 
na rzecz Ziem  Odzyskanych w 
większym stopniu niż czynią to 
zasobne kulturalnie, bogate w  
tradycję i w  zespoły ludzkie inne 
miasta polskie.

A no, skoro ju ż  tak ie  n iem ądre 
w y ro k i zapad ły, m y  ka to w icza - 
n ie  będziem y raz jeszcze tw o rzyć  
nowe in s ty tu c je , nowe zespoły, 
nowe z ja w iska  k u ltu ra ln e . G dy 
do jrze ją , być może znów  będzie
m y  m u s ie li urządzać pożegna
n ia  . . .  T rag iczne m iasto , m iasto 
na w ydm uchu. W . Szewczyk

W ystawa Ziem Odzyskanych we Wrocławiu ukazuje oczom polskim 
oraz oczom tych wszystkich cudzoziemców dobrej woli prawdzi
wą anatomię narodu polskiego, anatomię pracy polskiej i wysiłku na

rodowego. Odtąd opinie o Polsce możemy kształtować według tego gigan
tycznego imponującego skrótu, jakim jest Wystawa, który pomimo swej zwię
złości nie zapomniał o żadnym ważnym przejawie życia polskiego na Zie
miach Odzyskanych, rekonstruując w plastycznej w izji historyczny rozwój 
naszej zachodniej rodzimości.

Pamięć narodowa jest pamięcią twórczą. Plastyka Wystawy prawdę tę 
potwierdza wielokrotnie. Wszystkie nasze czyny opierają się o świado
mość historyczną, o fakt trwania na tych ziemiach przez wieki. Wędrów

ki wystawowe to podróże między przeszłością a współczesnością, przy czym 
współczesność jest w  tym znaczeniu i wyrokiem sprawiedliwym i odrodze
niem wszystkich pozytywnych cech narodowych polskich.

Najpozytywniejszą zaś cechą narodową jest praca. Wystawa już jako for
ma jest wspaniałym wyrazem pracy polskiej. Wystawa treścią zaś przed
stawianą wykłada i ilustruje pojęcie pracy polskiej. Praca stanowi począ

tek naszej nowej drogi dziejowej, bez pracy nie moglibyśmy się pochwalić 
ani jednym osiągnięciem, bez pracy Ziemie 'Odzyskane pozostałyby takimi, 
jakimi nam je przekazała wojna: pustynią i ruiną, obszarem prawie bezlud
nym, krajobrazem grozy, zniszczenia i krwi.

Polityczne znaczenie Wystawy Wrocławskiej czyni z niej ten potężny czyn 
narodowy, który więcej waży na szali opinii światowych od programów, 
słów dyplomatów i paktów. Wystawa ukazuje rzeczy wymierne, prze

mówienia zaś często nadużywają słów niewymiernych, obiecujących {więcej 
lub mniej w zależności od nastroju mówcy lub słuchaczy. Wystawa to nowo
czesny środek zbadania zdrowia narodu, zapasów sił i dalszych jego możliwo
ści życiowych. Wrocławska Wystawa, spełniając te warunki, pozwala na da
leko idący optymizm. Jest ona propagandą ale propagandą opartą o realne 
kształty pracy, tu nagromadzonej w postaci eksponatów i cyfr.

W  dziejach łączenia się Ziem Odzyskanych z Macierzą Wystawa Wro
cławska spełnia ważne zadanie bilansu i jedności. Jedności nie ty l
ko gospodarczej, tak przekonywająco tu pokazanej, ale i duchowej, 

wyrażającej się w fakcie współudziału wszystkich Polaków nad odbudową 
Ziem Odzyskanych oraz nad montowaniem samej Wystawy. Wystawa Wrocła
wska otwiera nowy rozdział w  historii jedności organicznej Ziem Odzyska
nych z resztą kraju.

W ierzymy w  to. Widzimy to. Pragniemy to rozgłosić całemu światu. 
Ziemie Odzyskane przyrosły już tak do obrazu Polski, że dokonywa
nie na jednym tym rysunku jakichkolwiek wycinanek jest niczym 

więcej jak tylko zabawą dyplomatyczną. Nie odrąbiesz ramienia ojczyźnie, 
mówi słowo starej pieśni rycerskiej. Jej ramieniem zaś stały się Ziemie Od
zyskane. Ramieniem porastającym w siłę i w iarę, w dobrobyt, szczęście 
i urodę.



Co robią Niemcy
Gazetka C inoj draka a re form a lite ra tu ry  
n iem ieck ie j — W siem o łod  W iszn iem ski 

i  renegat Scholtis

RAFAŁ URBAN

Sprawa
Młody pisarz i k ry ty k  H . G. 

Cw ojdrak, redaktor literac
k ie j gazetki radiowej w  roz

głośni berlińskiej (kolego K u ry - 
luk, posłuchajcie je j  od czasu do 
czasu, w arto by tę formę w prow a
dzić i w  naszym radio), w yb ija  się 
coraz bardziej na czoło młodych 
krytyków  niemieckich. Audycjam i 
jego interesuje się prasa, która  
przedrukowuje lepsze pozycje je 
go gazetki. T y tu ł gazetki „Soeben 
erschienen“ zdobył sobie nie- 
mniejszą popularność od ulubio
nego „Ulenspiegla“, który niedaw 
no przeniósł się z sektora am ery
kańskiego Berlina do sowieckiego, 
straciwszy licencję po przyjeździe 
swego redaktora G iinthera W ei- 
senborna z podróży moskiewskiej 
i po jego wypowiedziach na ten 
temat. Cw ojdrak należy do grupy 
postępowych młodych pisarzy n ie
mieckich. Jest pisarzem odważ
nym i cenionym za w iele śmiałych 
wystąpień. D la  nas cenne jest w y 
stąpienie Cw ojdraka w  sprawie 
niemieckiego ruchu oporu. W  je 
dnym z ostatnich numerów „So
eben erschienen“ Cw ojdrak w y 
kp ił niemiecki ruch oporu, obna
żył niemiłosiernie słabości n ie
mieckie, które uniem ożliwiły  
stworzenie w ielkiego ruchu opo
ru, nazwał —  zresztą w  całkow i
tej zgodzie z naszym stanowiskiem  
wyrażonym  także na łamach 
„O dry“ —  niemiecki ruch oporu 
legendą. W iem, powiedział, że n ie
jeden z nas chętnie by uczynił z 
niej m anewr maskujący, bądźmy 
jednak szczersi już nie tylko wo
bec świata, k tóry napadliśmy, ale 
i wobec samych siebie.

Gazetka Cw ojdraka z 3 lipca 
br. przyniosła m. in. glossę 
Heinza Seydla p. n. „Refor

ma literatury, rozporządzenie 333“. 
Chodzi o to, że w  literaturze n ie
mieckiej po w ojnie weszły w  oży
wiony koniunkturalny obieg takie  
wyrażenia ja k  ludzkość, hum a
nizm, wolność, socjalizm, w ew nę
trzna przemiana. Reforma lite ra 
tury —  czytamy w  tym  dowcip
nym  ale i  głęboko satyrycznym  
rozporządzeniu —  działać musi z 
punktu widzenia konsekwentnej 
praw dy i uniemożliwić ma na 
przyszłość nadużywanie tych w ie l
kich i wspaniałych słów przez du
chowych paskarzy i  literackich  
lichwiarzy. Zarządza się zatem co 
następuje:

_ 1- Wszystkie tego rodzaju poję
cia sprowadzić trzeba do ich p ie r
w otnej wartości 1 prawdziwego  
znaczenia;

3. Zużycie ich zredukować nale
ży do 10 proc. stanu obecnego;

3. Zabrania się natychmiast 
wszystkich politycznych mache- 
rek i transakcji duchowych prze
prowadzanych w yżej wym . poję
ciami. W ykroczenia przeciwko te 
mu zarządzeniu, mające na celu 
wprowadzenie chaosu w  gospo
darkę nastrojów i opinii, karane 
będą jako fałszerstwo;

4. Używanie powyższych w yra 
zów podlega od zaraz duchowej 
kontroli ludowej;

5. W ykorzystywanie rew olucyj
nych pojęć i postępowych auto
rów  przez organy tak ze względu 
na kierunek ja k  i stanowisko do 
tego niepowołane, ja k  np. przy
właszczenie sobie K u rta  Tuchol
skiego przez „Telegraf“, uważane 
będzie jako nieprawomocne n a
bycie własności i jako takie kara
ne przez przymusowy przedruk  
właściwego poglądu wspomniane
go autora;

G. L iteracki fałszywy pieniądz 
wycofany zostanie bez odszkodo
w ania natychmiast z obiegu; jego 
producenci wykluczeni zostaną z 
literatury;

7 Reforma literacka posiada 
w ybitnie socjalny charakter i słu
ży interesom całego narodu. Toteż 
dla duchowych paskarzy nie od
będzie się w ym iana przywłaszczo
nych sobie drogą oszustwa okre
śleń i definicji, natomiast prze
wartościowanie ich nastąpi jedy
nie w  stosunku do uczciwych m a
klerów  słowa i to w  stosunku 1:1;

8- Rozporządzenie niniejsze w aż
ne jest z w yżej podanych względów  
w  odniesieniu do na Zachód zo
rientowanych stref literackich. 
Rozporządzenie wejdzie w  życie z 
chwilą, gdy skończy się reszta 
cierpliwości, która jeszcze pozo
stała niem ieckiej publiczności czy
telniczej.

Echa reform y monetarnej, jak ie  
pobrzm iewają w  tym  na n ie
miecki sposób dowcipnym roz

porządzeniu, głośniejsze są w  
praktycznym  życiu kulturalnym  
Berlina. Doniesienia prasowe, ta k 
że i  polskie, om awiały ruch han
dlowy bezpośrednio po reformie. 
Odbiła się ona w  pierwszym rzę
dzie fataln ie na sytuacji tea tra l
nej Berlina. Sale teatralne, puste 
i opuszczone i to nie wiadomo na 
ja k  długo, były głównym tematem  
rozmów kulturalnych Berlina  
ostatnich tygodni . A  oto parę 
szczegółów, ja k  reform a odbiła się 
na ruchu księgarskim i an tykw a
rycznym. W ydawcy berlińscy 
c i e s z ą  s i ę  z reformy. Według 
słów dyrektora wydaw nictw a  
„V o lk  und W elt“ dzięki reform ie  
zlikw idow ał się czarny rynek  
księgarski, przysparzający w iele  
kłopotu polityce ku lturalnej N ie
miec. K lien te la  stała się w ybor
niejsza, zwiększyły się zakupy pu
bliczne. W  przeciwieństwie do op
tymistycznych głosów wydawców  
z radzieckiego sektora Berlina, 
wydawcy i księgarze z sektorów  
zachodnich przyznają się do du
żych strat na skutek odpływu 
pewnej bogatej grupy kupują
cych. W ydawcy berlińscy jedno w  
każdym razie przyznają zgodnie, 
że czytelnik niemiecki po reform ie  
nareszcie kupować będzie książki 
poto, by je  czytać a nie, by inw e
stować w  nie nadmiar pieniądza.

O ptymistyczny spółgłos w y 
dawców i księgarzy berliń 
skich jest jednak głosem 

w yjątkow ym . Inne artystyczne 
zawody m ają w iele powodów, by 
reform ę uważać za klęskę. Ciężka 
sytuacja teatrów z jednej strony 
i zupełny zastój w  handlu obraza
m i z drugiej, oto dwa skrzydła 
sytuacji, która niepokoi berliński 
świat artystyczny. N a  taką atm o
sferę tra fiły  berlińskie przedsta
w ienia „Optymistycznej tragedii“ 
Wsiewołoda Wiszniewskiego. Ten 
je j optymizm szczególnego boha
terskiego gatunku nie spodobał 
się recenzentom reprezentującym  
pisma zachodnich sektorów B er
lina. N azw ali oni sztukę tę reak
cyjną, jako że chwali bohaterstwo, 
śmierć dla idei. W ykorzystali 
sprytnie argument hitlerowski, 
zbudowali szybko dowód, że m ię
dzy poglądem jednym a drugim  
jest w iele wspólnego. Odpowiada 
na to „Berliner Zeitung“ artyku 
łem  młodej pisarki Zuzanny 
Kerckhoff. Odróżnia ona pogoto
w ie  bohaterskie h itleryzm u w  imię 
interesów pryw atnej grupki 
aw anturników  politycznych od 
idei bohaterskiej zjednoczonego 
narodu, zjednoczonej klasy robot
niczej.

LU D W IK  KOCHAŃSKI

W reszcie wiadomość o Augu
ście Scholtisie, renegacie 
śląskim, pisarzu o niem a

łych wartościach artystycznych. 
Kiedyś w  powieściach swych 
szkalował polskość i Polaków, nie 
uchylając się naw et przed w y 
zwiskami pod adresem własnej 
swej m atki, Polki. Po wojnie, któ 
rą  przeżył spokojnie, m. in. także 
na łamach „Das Reich“, zaczął się 
przyznawać do demokracji, zrazu 
w  radzieckim sektorze Berlina, 
potem, gdy zaczęto mu się tu 
baczniej przypatrywać, w  zachod
nich częściach Berlina. Tu też w y 
dał swą nową powojenną powieść, 
poświęconą losom wysiedleńców  
niemieckich ze Śląska. Egzem
plarz je j nie dotarł jeszcze do P o l
ski. N a podstawie recenzyj stw ier
dzić jedynie można, że powieść 
jest słaba artystycznie, że zawiera  
także i fragm enty autobiograficz
ne a mianowicie pewien obrachu
nek z przeszłością. Oczywiście, że 
nie łatw o pójdzie Scholtisowi bez 
rehabilitacji. Toteż denazyfikuje 
się sam na stronicach swej po
wieści. Ciekaw i jesteśmy nato
miast w ięcej samego wizerunku  
wysiedlonego. Renegat Scholtis 
nie mógł nakreślić w izerunku  
przychylnego Polsce. Po uzyska
niu egzemplarza zreferujem y  
książkę. W IS Z .

Gustawowi M arcinkow i i Vojtiechowi M artinkow i. 
I.

Gdy jeszcze p racow ałem  w  A n g li i ja ko  m u la rz  i  o g ro d n ik -k o - 
b ie m ik , u k ład a ją c  d yw an y  ogrodów  z kam iennych  p ły t  i  z gó r
sk ich  kw ia tó w , poznoszonych ze w szys tk ich  s tron  i  ze w szys t

k ic h  szczytów Im p e riu m  B ry ty js k ie g o , m ia łem  tam  tow arzysza 
Ślązaka.

N azyw a ł się M o rtyn e k . A le  p isa ł się M orton . Bo ży ł ju ż  sporo 
la t  w  A n g lii,  a w ła śc iw ie  w  I r la n d ii.  Posiadał ju ż  dość dawno oby
w a te ls tw o  b ry ty js k ie  i  m ó w ił z dum ą n iem a łą : Pm  a B rit is h e r. 
Znaczy to : Jestem B ry ty jc z y k ie m . N ie b y ł zw ycza jnym  m u la rczy - 
k iem , lu b  ga rdnerczyk iem  ja k  m y wszyscy, k tó rc h  na zyw a ł z w ie l
k im  p o lito w an ie m  —  „de jg us “  i  „g ry n h o rn s “ , znaczy „z ie lo ro g a ty - 
m i“  albo „m ię k k o ro g a ty m i“ . On ju ż  na w e t czytać u m ia ł po ang lo- 
sasku. C zy ta ł w am  na p rz y k ła d  g rube  tom y, pisane po angie lsku 
przez n ie ja k ie go  Polaka, szlachcica ukra ińsk iego , k tó ry  tam  w  A n 
g l i i  zaawansow ał b y ł na praw dziw ego barona angie lskiego (z ty tu 
łe m  S ir). I  na kap ita n a  da lekom orskiego jeszcze do tego. N azyw ał 
się ów  P o ła k -A n g lik , Conrad, S ir  Józef Conrad. A  w przódy, w  P o l
sce, to K o rze n iow sk i. A le  po k a to lic k u  by ło  m u  Józef, zw ycza jn ie , 
po po lsku  i  po angie lsku. M us ia ł ów  Józef po lsko -ang ie lsk i napisać 
h is to rie  bardzo aw antu rn icze , dość c iekawe i  troszkę zmieszane, że 
ten  nasz M o rto n -M o rt in e k  to się zaśm iał, to zap łaka ł nad  taką 
książką.

A le  w  robocie chłop b y ł tw a rd y , nasz M orton , choć p rzy  czy- 
tance ta k i m ię k k liw y .

N aw et nasz „boss“ , fo rem an  —  p rzo do w n ik  ir y js k i c h w a lił go 
i  dobrze m u p łac ił. Le p ie j n iż  sam. Żeśmy b y l i „ fo re ig n “ , obcokra 
jow cy . Pochodził nasz M o rto n -M o rty n e k  z o k o lic  Skoczowa albo 
Bogum ina. Z  tego Śląska ostatn iego kąta , gdzie dw ie  rz e k i polskiego 
przeznaczenia, m łoda O dra i m łodsza jeszcze W is ła , tuż  obok siebie 
jeszcze jedna  p rzy  d ru g ie j p rosto  na pó łnoc dążą, ja k b y  na w yśc ig i, 
k tó ra  p ierw sza w pad n ie  na m etę B a łty k u .

B y ł M o rto n  zna tu ra lizow an ym  B ry ty jc z y k ie m . A le  czuł się je d 
na k  P o lak iem . M n ie  zaś w ca le  n ie  uznaw a ł za Polaka. A n i rusz. Że 
z le w e j s trony  m łode j te j O d ry  pochodzę, z te j żyznej, spokojne j, 

bogobo jne j z iem i m iędzy O drą a Nysą.

Szorttlielcrfif biskug»i9
Lis t  Papieża do k a to lic k ic h  b i

skupów  N iem iec, k tó rego  w y 
raźne tendencje p roge rm ań- 

sk ie  w y w o ła ły  zdum ien ie  w szyst
k ic h  s fe r naszego społeczeństwa, 
zna laz ł ta k  szerokie echo w  pu 
b licys tyce  po lsk ie j, że w ła śc iw ie  
na leżałoby może o ś w ie tlić  jeszcze 
ty lk o  jeden aspekt te j p rz y k re j 
i  znam ienne j spraw y.

Czymże to  zasłuży ła  ka to lic k a  
h ie ra rch ia  koście lna i  rzesza k a 
to lik ó w  n iem ie ck ich  na  tę  szcze
gó lną łaskę S to licy  P io tro w e j i  ja 
ka  b y ła  ro la  ich  w  os ta tn im  o k re 
sie h is to rycznym , k tó ry  dop row a
d z ił do okazania na jb a rdz ie j chy
ba w  dzie jach cyw ilizow anego 
św ia ta  św iadom ego b a rb a rzyń 
stwa, ja k im  okazał się h it le ro w s k i 
faszyzm?

Jaka  by ła  ro la  i  ja k ie  s tan ow i
sko za jm o w a ły  k ie row n icze  ko ła  
k a to lik ó w  n iem ieck ich , gdy g ru n 
tow a ła  się z łow roga  baza, z k tó re j 
w  r. 1933 odrodzony im p e ria liz m  
n iem ie ck i w  sw e j no w e j od m ia 
n ie  narodowego soc ja lizm u sięgnął 
po w ładzę, by  z k o le i pokusić  się 
o u ja rzm ie n ie  św ia ta , rozpę tu jąc 
d rugą  w o jn ę  św iatow ą?

B y  na te  py ta n ia  odpowiedzieć, 
na leży przypom nieć sobie, że gdy 
w  ro k u  1933 H it le r  doszedł do 
w ładzy, is tn ia ły  w  N iem czech po 
tężne p a rtie  k le ry k a ln e , tzw . cen
tru m  k a to lic k ie  i  zb liżone do n ie 
go ug rupow an ia , ja k  np. b a w a r
ska p a rtia  ludow a.

C entrum  ka to lic k ie , ja k  w ia d o 
mo, od g ryw a ło  przem ożną ro lę  w  
rep ub lice  w e jm a rs k ie j, na co 
w skazu je  m . in . fa k t, że m iędzy 
ro k ie m  1920 —  1933 rządy  Rzeszy 
b y ły  k ie row ane  przez s iedm iu 
kan c le rzy  czy w icekan c le rzy  z 
ug rup ow a ń  ka to lic k ic h .

Ic h  to  w p ły w o m  zawdzięczały 
N iem cy, że zw o lna  życie p o lity c z 
ne I I  Rzeszy przesuw ało się z le 
w a na praw o, on i też po p ie ra li 
ówczesne ta jn e  zb ro je n ia  ja k  i 
tendencje im peria lis tyczne  k o a li
c j i  ju n k ie rs k o -p rz e m y s ło w o -w o j- 
skow ej.

Z  tych  to k ó ł re k ru to w a li się 
rów n ie ż  p ie rw s i fina ns iśc i ruch u  
narodow o-socja lis tycznego.

Już  w  ro k u  1922 działacz k a to 
lic k i,  ówczesny prezes tzw . p rze 
m ys łow ców  baw a rsk ich  K u h lo , 
zb ie ra ł, dostarczał m. in . ś rod k i 
pieniężne H itle ro w i.  Zasadniczo 
w ytyczne  h itle ro w có w , ja k  w a lk a  
z k la u z u la m i tra k ta tu  po ko jow e 
go, w a lk a  p rzec iw  uznan iu  w in y  
N iem iec w  w y w o ła n iu  p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j, z b ro je n ia  Rzeszy 
oraz dążenia odwetowe, zna jd o 
w a ły  ż yw y  oddźw ięk i  poparc ie  
o fic ja ln y c h  k ie ru n k ó w  p a r t i i k le -  
ry k a in y c h  oraz szerokich k ó ł 
członków .

N ik t  in ny , ja k  w łaśn ie  szambe- 
la n  pap iesk i F ranz  v. Papen, je 
den z g łów nych  p rzyw ódców  cen
tru m  ka to lick iego , k tó ry  w  r. 1933 
b y ł kanc le rzem  Rzeszy, u ła tw ił w  
dużej m ie rze  p rze jęc ie  w ładzy  
przez H itle ra . A le  n ie  ty lk o  Papen 
z prawego sk rzyd ła  p a r t i i,  a le  i  je 
den z leaderów  um iarkow anego 
sk rzyd ła  cen trum , p ra ła t Kaas w  
m arcu  1933 z w ró c ił się ja ko  p ie rw 
szy z apelem do rzesz k a to lic k ic h , 
w zyw a ją c  do poparc ia  now ych 
w ła d có w  Rzeszy. U czyn ił to  w ó w 
czas po kongresie  b iskup ów  k a to 
lic k ic h  w  Fu ldz ie , oraz w  zw iązku  
z ic h  zaproszeniem  do R zym u 
przez ówczesnego sekre tarza sta
nu  k a rd y n a ła  Pacelliego, obecne
go Papieża P iusa X I I .

Zaproszenie to m ia ło  p rzyg o to 
w ać zaw arc ie  kon ko rd a tu  z I I I  
Rzeszą h itle ro w ską .

Z  początk iem  lip ca  1933 r. w y 
jecha ł też do R zym u w icekanc le rz  
v. Papen z ta jn y m  radcą B u ttm a - 
nem  oraz, z ram ien ia  h ie ra rc h ii 
koście lne j, b is k u p i G roeber i  v. 
H auck, w  cha rakte rze  pe łnom oc
n ik ó w  H itle ra  do zaw arc ia  po ro 
zum ien ia z W atykanem .

Jak ie  b y ło  ówczesne nas taw ie 
n ie  cen trum  ka to lick ie go  i  K ośc io 
ła ka to lick ie go  w  N iem czech oraz 
ja k ie  na s tro je  panow a ły  w  ko łach  
dyp lo m a c ji W a tykanu , o ty m  
św iadczy do b itn ie  przem ów ien ie 
szam belana Papena na kongresie 
k a to lic k ic h  cechów rzem ieś ln i
czych (K ato lische G ese llenvere i- 
ne) w  d n iu  11 czerwca 1933 r., k tó 

ry  to kongres obe jm ow a ł n a jb a r
dz ie j ra d yka ln e  e lem enty  spośród 
cz łonków  cen tru m  ka to lick ie go  i  
b a w a rsk ie j p a r t i i  lu do w e j.

„H itle r —  m ó w ił Papen —  stwo
rzy nowy porządek społeczny, 
oparty o państwo korporacyjne. 
Jest to ustrój, k tó ry  zosta ł za
aprobow any przez Papieża (pa trz  
E n c y k lik a  Quadragesim o A n n o  —  
przyp . red.). M usim y uwolnić się 
od wszystkich form  liberalnych i 
demokratycznych. D latego now y 
reżim , k tó ry  je s t an ty  lib e ra ln y  i 
an tydem okra tyczny, m usi uzyskać 
nasze pełne i  n ieogran iczone zau
fan ie  . . .  D z is ia j, a może n ig d y  już  
w ięce j —  kończy Papen —  w y b i
ła  w  dzie jach N iem iec godzina 
u to ro w a n ia  d ro g i w  k ie ru n k u  sta
b iliz a c ji u s tro ju  społecznego w  
E urop ie  i dopomożenia k ra jo w i 
w  ce lu  dope łn ien ia  jego m is j i 
dz ie jow e j aż do ostatecznego z w y 
cięstw a . . . “

Z  początk iem  lip ca  1933 r. ro k o 
w a n ia  h itle ro w s k o  -  w a tyka ńsk ie  
zosta ły  chw ilo w o  zawieszone, a to 
w  dużej m ie rze na sku te k  ta rć  
w y n ik ły c h  m iędzy do łam i p a r ty j
n y m i o rg an izac ji k a to lic k ic h  a żo ł
dakam i S A  w  zw iązku  z a n ty re - 
l ig ijn ą  akc ją  tych  os ta tn ich  i  p ro 
tes tam i niższego k le ru .

Z m us iło  to  d yg n ita rzy  kośc ie l
nych  do a k c ji. A rc y b is k u p  von  
H auck  z B a w a rii, k tó reg o  opiece 
podlegała wówczas prasa k a to lic 
ka, z w ró c ił się do re d a k to ró w  i  
k o m ite tó w  re d a kcy jn ych  swej 
p rasy z apelem  zaprzestan ia w szel 
k ic h  ja w n y c h  czy u k ry ty c h  a ta -

k ó w  na H itle ra  i  na rodow y so
c ja liz m  i  p ro s ił (dosłownie) „aby 
podtrzym ali z całą serdecznością 
duchową i gospodarczą odnowę 
Niemiec.“

A rc y b is k u p  G roeber z F ry b u r 
ga ka tegoryczn ie  zakazał pod le 
g łem u duchow ieństw u u p ra w ia n ia  
w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  k r y ty k i 
reż im u  i  w spom inan ia  o ja k ic h 
k o lw ie k  aktach  prześladow ania 
k a to lik ó w  n iem ieck ich  przez re 
żim. O baj w y m ie n ie n i a rcyb isku 
p i, ja k  w spom n ie liśm y w yże j, w y 
je ch a li w k ró tce  po sw ych apelach 
do Rzym u, skąd 20 lip ca  1933 r. 
depesze agencyjne poda ły zdum io
nem u św ia tu , że konkordat m ię
dzy W atykanem  a H itlerem  został 
zawarty.

N a w sp an ia łym  p rz y ję c iu  w  
salach W atykan u  szam belan pa 
p iesk i von  Papen zosta ł ud eko ro - 
w a n y  kom andorią  w ie lk ie g o  k rz y 
ża O rde ru  Piusa.

S łusznie p isa ł o ty m  znany p i
sarz fra n c u s k i R obert d ‘H a rcou rt, 
że: „zgadając się na układ z H i
tlerem, W atykan był pierwszym  
państwem, które zalegalizowało 
jego (H itlera) podpis“. . .

N aw iasem  m ów iąc, w  ślady 
W a tykan u  poszło w  ro k  późnie j 
pierwsze państw o św ieckie , P o l
ska, i  in ic ja to r  tra k ta tu  po lsko - 
h itle ro w sk ie go  w  r. 1934 m in . 
Beck.

C zyta jąc ówczesną k a to licką  
prasę n iem iecką, zna jd u je m y cie
kaw e fa k ty , świadczące 'o ówczes
ne j postaw ie k a to lik ó w  n iem iec
k ich .

Korzenie polskości
Poniższy fra g m e n t a r ty k u łu  

zamieszczonego na łam ach  
„S ło w a  Powszechnego“  jes t 
wstępem  do zorgan izow anej 
przez ten sam d z ien n ik  an k ie 
ty  p. n. „C o  ka to łicyzm  p o łs k i 
da ł Z iem iom  O dzyskanym “ . 
W  d y s k u s ji nad lis te m  P iusa  
X I I  do b iskupów  n iem ie ck ich  
n ie  m ogło b raknąć tych  g ło 
sów k a to lik ó w  po lsk ich , z taką  
troską  p ra cu jących  nad odbu
dow ą gospodarczą i  k u l tu r a l
ną Z iem  O dzyskanych.

Kościół Kato lick i spełnił ważną  
rolę w  akcji zespolenia rodzimej 
ludności polskiej Ziem  Odzyska
nych z mieszkańcami przedwojen
nych ziem polskich. W  jego przed
stawicielach autochtoni znaleźli 
opiekę w  momencie, kiedy często
kroć nie było na pewnych tere
nach ustalonej jeszcze w ładzy  
państwowej. In terw encja katolic
kiego księdza polskiego ratowała  
wtedy autochtonów od grabieży i 
wyzysku. W  przełomowych chw i
lach, kiedy Polacy Ziem  Odzyska
nych doznali w iele krzyw d, a w y 
korzystując to, agitacja niemiec
ka naw oływ ała do em igracji do 
Rzeszy lub do sabotażu, ducho
wieństwo polskie stało się dorad
cą zdezorientowanej ludności i 
uchroniło ją  od zguby.

W  czasach największej depresji 
duchowej, kiedy zdawało się au
tochtonom, że nie ma drogi w y j
ścia z fata lnej nieraz sytuacji, 
źródłem pokrzepienia stał się K o 
ściół. W  nim  Polacy Ziem  Odzy
skanych znajdow ali pociechę du
chową,a równocześnie w ytw arza
ło się poczucie łączności z innym i 
grupami ludności Z. O., a to przez 
wspólny śpiew polski, m odlitwy  
polskie, słuchanie nauk, wygłasza
nych w  języku polskim itd.

N ie trzeba tu ta j dowodzić, ja k  
w ielką rolę w  repolonizacji Ziem  
Odzyskanych odegrało spolszcze
nie adm inistracji kościelnej. Na  
czele hierarchii kościelnej na zie
miach przywróconych Polsce —  
co trzeba podkreślić —  postawio
no księży związanych z tym  tere
nem, a nawet tam  urodzonych. 
F akt ten świadczy o w ie lk ie j roz
tropności Kościoła katolickiego w  
Polsce, który w  trudnym  momen
cie stanął całkowicie na wysoko
ści zadania.* # #

Nie może być narodowi polskie
mu obojętne, kogo w ystaw ił na

zachodnich szańcach polskości. In 
teres narodowy wymaga, aby m ię
dzy przedwojennymi Ziem iam i 
Zachodnimi a Odrą i Nysa w ytw o
rzyła się czołówka polskości, któ 
ra swym poziomem przynajm niej 
dorówna ku ltura ln ie  wysoko sto
jącym ziemiom Pomorza, W ielko
polski i Górnego Śląska. Trzeba 
nam na Ziemiach Odzyskanych 
ludzi światłych, którzy swe obo
w iązki wobec narodu i państwa 
spełniać będą z głębokim przeko
naniem o potrzebie służby spra
wie. Trzeba nam tam człowieka, 
który nie będzie trzym any w  
obawie przed karą, lecz chcemy i 
musimy mieć na zachodzie ze
spół jednostek o wysokiej w arto 
ści moralnej, o w ielkich zaletach 
duchowych, krótko mówiąc —  o 
kulturze chrześcijańskiej. Bo 
tylko zbiorowisko takich ludzi, 
gwarantuje ład i porządek na Z ie 
miach Odzyskanych, a przez to de
cyduje o przyszłości całej Polski.

Dlatego przed narodem polskim  
staje dzisiaj w ie lk ie zadanie 
wzmocnienia moralnej struktury  
ludności osadniczej Z iem  Odzy
skanych. Z  tych, którzy przybyli 
na zachód w  pogoni za łatw ym  
zyskiem bez pracy i z tych, którzy  
żyjąc w  obcym środowisku na_ge- 
ryferiach polskości i  katolicyzmu, 
nie posiadają w yraźnej postawy 
ideowej —  z tych ofensywa k a 
tolicyzmu na Ziemiach Zachod
nich musi wytw orzyć pełnowarto
ściowych ludzi i pełnowartościo
wych Polaków.

W ierzyć można, że Kościół K a 
tolicki tego dokona, chociaż jesz
cze na zachodzie szerzy się p ijań 
stwo, powstają tzw. „dzikie m a ł
żeństwa“, tra fia  się lekceważenie 
wszelkich norm, prawnych i obo
wiązków itd. N ie trudno sobie 
wyobrazić, co by dopiero było, 
gdyby Kościół nie działał na za
chodzie. Całe szczęście, że o tym  
nie ma mowy, że znowu w  n a j
dalszych zakątkach Ziem  Odzy
skanych odprawia się msza św., 
a kościoły coraz pełniejsze. W  n a
szych oczach dokonuje się w ielka  
rzecz, z które j doniosłości nie zda 
jem y sobie dostatecznie sprawy: 
powrót dawnych ziem piastow
skich do Kościoła katolickiego, a 
zarazem do polskości, równocześ
nie zaś przekreślenie owoców re 
form acji i długoletniej germ ani
zacji. Korzeniam i polskości na 
Ziemiach Odzyskanych jest kato
licyzm.

Tadeusz Jankowski

Jeden z  n a jb a rd z ie j poczytnych 
perj.oayK.ow k a io n o u c n  „uae scuo- 
nere  z u K u n u "  UJ- o- mJJ) p o - 
ua je w  a rty k u le  k s . n r .  ivies;snei a 
na m arg inesie  zaw artego k o n k u r-  
ua tu : „ r e ra z  aroeranzm  zosta ł 
un ices tw iony  i  usun ię ty  o n c ja i-  
n y m  uk lauem  . . .  rtozpoczęia Się 
nowa era“ . . .

A  k a rd y n a ł u e r tra m  na łam ach 
„K oem iscne  /.e itu n g '' z am a z<±. 
i. ry ja  r .  az ięku je  w  hscie o tw a r
ty m  m u e ro w i za jego ustosunko
w an ie  się wooec rm se io ia  k a to 
lick iego.

jednocześn ie czytam y w  k le ry -  
k a iiie j „iku gsb u rge r r-os tze itung ": 
„Kc.iiuitiitcja jest zasauiuczo w ro
ga cnrzescijanstwu, natomiast 
państwo totalne zbliza się bardzo 
»cisie uo lunuamentainycn kon
cepcji chrześcijaństwa“. . .

W ty m  sam ym  m iesiącu szam - 
be ian v. Papen z k rzyzem  o rderu  
r-uusa na p ie rs i p rze m ó w ił w  u i r -  
w icacn  po pow rocie  z W atykanu : 
„rrzec ia  Rzesza jest pierwszym  
mocarstwem, Które me tylno uzna
je, lecz wprowadza praktycznie w 
życie wysokie zasady papiestwa“...

Może w  m y ś l ty c n  „w yso k ich  
zasaa" zosta iy  w k ró tce  po ty m  
przem ów ien iu  rozw iązane k a to - 
nck ie  p a rtie  pontyczne, o co za
biegał tenże szam belan pap iesk i 
w  sw ym  p rzem ów ien iu  ra d io w ym  
z 15 czerwca 1953 po pow roc ie  z 
d ru g ie j k o m e re n c ji z  ka rd yn a łe m  
Pacelam , żądając rozw iązan ia  cen 
tru m  ka to lick ie go : „H itleryzm  —  
tłum aczył Papen członkom p artii 
— jest chrześcijańskim ruchem  
powstałym przeciwko „duchowi" 
rewolucji francuskiej w  r. 1789“...

W podobnym  duchu podp isa li 
orędzie o rozw ią za n iu  p a r t i i  B ru e - 
n ing  i  p ra ła t Kaas, dom agając się 
od k a to lik ó w  n iem ie ck ich  ..Dez_ 
granicznego przyw iązania i pozy
tywnego w kładu do nowego le
galnego ustroju“. . .

G dy w  lis topad ine 1933 H it le r  
ze rw a ł z ówczesną L ig ą  N arodów
i  zażądał „p le b is c y tu “  lu d u , ap ro 
bującego te n  k ro k , w  sukces po
sp ieszy li na tychm ia s t m . in . b i
sku p i baw arscy ze sw ym  adresem 
do w ie rnych . „Katolicy, —  m ów ią  
słow a orędzia, —  zamanifestują 
jeszcze raz swą wierność dla oj
czyzny i  pełne poparcie dia  
ogromnych wysiłków F iihrera w 
kierunku ocalenia narodu nie
mieckiego od nowej w ojny i  
okropności bolszewizmu“.

T ak ie  same by ło  s tanow isko b i
skupów  n iem ie ck ich  u itra k a to lic -  
k iego Z ag łęb ia  S aary  w  czasie 
p leb iscytu , gdzie znow u w z y w a li 
w ie rn ych  do popa rc ia  H itle ra , m i
mo, iż  by ło  to  ju ż  po k rw a w e j 
ła ź n i z  30. 6. 1934 i  po ro z w ią 
zaniu w  N iem czech A k c ji K a to 
lic k ie j.  A  wreszcie ja k ie  b y ło  sta
now isko  h ie ra rc h ii kośc ie lne j w  
N iem czech w  r . 1936 w skazu je  do
b itn ie  uchw a ła  dorocznego zjazau 
b iskupów  w  F u ld z ie  w  m om encie 
w yb uch u  faszystow sk ie j re w o lu 
c j i  gen. Franco. W  liśc ie  paste r
sk im  z dn ia  26 s ie rpn ia  1936 czy
tam y co następu je : „A b y  nasze
m u  F iih re ro w i w zm ocn ionem u 
w ie rn ą  w spó łp racą w szys tk ich  
o b yw a te li udało się z Boską po
mocą doprow adzić  do końca swe 
dzie ło“ . . .

A  13 w rześn ia  ponow ny apel 
b iskupów  do H it le ra : „Pogrzebać 
przeszłość i  p rz y ją ć  naszą w sp ó ł
pracę w  w alce z p rz e ja w ia ją c y m  
się coraz ba rdz ie j zagrożeniem  
św ia ta  przez kom un izm , k tó ry  
na jb a rdz ie j uw ida czn ia  się w  
H iszpan ii, R o s ji i  M e ksyku “ . ..

W ig i l i jn y  l is t  pa s te rsk i k a to lic 
k ic h  b isku p ó w  n iem ie ck ich  po
p ie ra  in te rw e n c je  H it le ra  i  M u s - 
solin iego w  H iszpan ii:

„Ja ko  k a to lic y  jesteśm y goto
w i, m im o  n ieu fnośc i, ja k ą  się nam  
okazuje, dać pańs tw u  co m u  się 
na leży i  poprzeć F iih re ra  w  jego 
walce p rze c iw  bo lszew ikom  i  w  
innych jego zamysłach“.

A  jak ie  to były zamysły w y k a 
zała gehenna zgotow ana św ia tu  
przez H it le ra  i  jego zbrodn iczy 
reż im  faszystow ski.

Lud w ik  Kochański

P ow iedz ia ł m i n ie raz:
—  Tyś ta k i pó łpam poń, pó łg ie rm on. G ierm ózg i g ie rm ańsk ie j za 

dużo-eś ja d ł. A m e ry k a n  z ciebie być może, zw ycza jny, b izm esowy 
A m eryka n , b u rżu j p roza iczny i  do la row y. T a k i „s m a rt boy“ , ch ło 
piec do rzeczy. A le  n igdz ie  i  n ig d y  Polak.

Bo wiesz, b a jt lu :  P o lak, p ra w d z iw y  P o lak to cz łek  rom antyczny, 
hero iczny, kaw a le rsk i, ryce rsk i, ha rcersk i, boha te rsk i, ra jta rs k i.  
A  m esjan is tyczny i m is tyczny  do tego. P o lak  m a aurę! A  ty? Psinco 
masz nie  aurę. M yślisz, żeś P o lak iem , bo um iesz tys iąc  s łów  p o l
skich? N ie ! N igdy  n im  n ie  będziesz. N ie masz te j jego au ry !

N ie  w iedz ia łem  w te d y  i  n ie  w ie m  do dziś dnia, co te je s t aura? 
A le  m usi to być coś nadzwyczajnego. Poznałem  w  m iędzyczasie 
bardzo dużo rzeczyw is tych  i  oczyw istych P o laków , każdej dz ie ln icy  
i  każdego odcienia. Poznałem  obszarn ików  i  u rzędn ików , ro ln ik ó w  
i  rob o tn ików , a sporo też p a r ty jn ik ó w , naw e t i  szabrow ników . Po
znałem  ich leg ion cały. A le  te j a u ry  jeszczem nigdzie  n ie  spostrzegł, 
an i z b liska , an i z daleka. W  te j spraw ie  to się ten M o rto n  chyba 
o m y lił.

B ardzom  się w te d y  zgorszył na niego, na tego M ortona . Bo ja k  
to sobie m yśla łem , żem P olak. Chociaż jeno ta k i skrom ny, w o dz io n - 
kow y, w odz is ty , m acosziny, p ie ro ń sk i O dropo lok opolski. Toteżpolak. 
Ano, ten  nasz tow arzyszek M o rty n e k  —  pewnoście ju ż  p o m ia rko - 
w a li —  b y ł to ch łopek dz iw ny, ś lą sk i-ba ła m ą tsk i, ja k ic h  dużo je s t 
w  ty m  ś ląsk im  kącie.

Na im ię , po k a to licku , bv ło  m u  Paw eł. A le  n ie  dosłyszał, lu b  uda ł 
że n ie  słyszał, jakeś go ta k  zaw oła ł. M usia łeś w o łać  nań: Szaweł. 
A  czemuż tak? —  Jeszczech n ie  b y ł w  Dam aszku —  odpow iedz ia ł ci.

I r la n d z k i nasz „boss“  m ia no w a ł go „h a lfp r ie s t“ . Znaczy „p ó ł-  
ks iądz“ . I  pow iedzia ł, że u  niego jeszcze w idać  tonsurę. Że ta k i 
w  całości do żadnej ko b ie ty  p ra w a  ju ż  n ie  ma. Bo kob ie ta , k tó ra  
z ta k im  by  spała, św ię tokradz tw o  pope łn i, do p ie k ła  p rz y lg n ie ...

A le  to bu jd a , przesadzona, iry js k a . Bo żadnej ton su ry  n ie  było, 
ty lk o  skrom ne począ tk i ły s in y . Choć troszkę też b y ło  p ra w d y  p rzy  
tym . Bo stud iow ać s tud iow a ł, nasz M orton . Bez w ą tp liw ośc i. A  to 
w  K ra ko w ie . Chyba na „księżoszka“ , ja k  się u  nas m ów i. W  a lu m 
nacie n igd y  je d n a k  n ie  by ł, jeno w  kon w ikc ie , w  ta k im  s z p itlik u  
sz tuback im  d la  szkalców  i  żgo lików . Ledw ie  że g im na z jum  skoń
czył albo liceum . Zresztą n ie  w iem . Ja się n ie  znam  na tych  roz
m a itych  szkołach k rako w sk ich . Za dużo ich tam .

A no w tedy , przed sw o ją  m a tu rą , gdy jeszcze n ie  b y ł ca łk iem  
do jrza ły , ten  nasz P aw e ł-S zaw e ł M o rto n -M o rty n e k , p rzypadk iem  
poznał jakąś  g ra fską  g u w e rnan tkę  albo ty lk o  n iu rsę  czy n iankę, 
lu b  m am kę po prostu .

M usia ło  to być u  tych  boga tych La ryszów , tych  z w inog ronem  
g łogow skim  w  herb ie , że im  to w in o  ta k  ju ż  w ie k i i w ie k i na amen 
sm aku je . Bo La ryszów  sporo w  ty m  kącie. B ogatych ty lk o  jedna 
fa m ilia . A le  tych  ubogich, „b o ro k ó w “ , to chm ara. A  n ie  w iadom o, 
je że li c i bogaci od tych  ubog ich  pochodzą. A lb o  na opak? Zasta
na w ia łem  się nad tym , bo m o ja  też z La ryszów  pochodzi. Choć nie 
z domu, ty lk o  z chałupy.

No, a ta  n iu rsa -n ia ńka , ta  g ra fska  boga to -la ryszow a —  by ła  
w am  to ir la n d z k a  dziołcha, rudow łosa, rum iana  dość tęga. W ysoka 
ja k  świeca w ie lkanocna . T y lk o  że ba rdz ie j b iedrzysta , barczysta, 
szeroka i p iers ista . P rzypom ina ła  fuksę brabancką, be lg ijską . Z na
łem  ją , bo z n a m i pracow ała . P ły ty  kam ienne nosiła , ciężkie ja k  
kam ien ie  m łyńsk ie . Z iem ię  m ieszała: czarny to r f  z  b ia łą  k red ą  i  ze 
z ło ty m  p iaskiem . A  gdy by ło  trzeba i  z g lin k ą  żó łtow ą albo z iło -  
w in ą  sinawą.

N ie k ie d y  ją  M o rto n  p ra ł:  Że troszeczkę p iła : n ie  p iw o, n ie  w ino , 
n ie  k o fe ju , n ie  te j ju , jeno ową „sodę“  z k ro p e lką  k la rn e j i  w o nn e j 
w h isky .

W ie rna  m u  b y ła  ja k  suczka, o ile  n a tu ra ln ie  suczki są w ie rne . 
N ie  w iem . W o ła ła  swego P aw ła -S zaw ła  „S o lly  albo „S u l ly “ . G dym  
jeszcze n ie  w iedz ia ł, co to m a znaczyć, m yś la łem  sobie: D z iw ne 
babisko, pono przesolone, że je j porząd trzeba „s o li“  i  „s o li“ . N azy
w a ła  się ta  rudow łosa he rod -n ia ńka  „O ld  M e rry “ . Może to  zna
czyć „S ta ra  M a ry jk a “ . A  może też znaczyć „S ta ra  W esoła“ . Rzeczy
w iśc ie  b y ła  to wesoła M a ry jk a , fo rm a tu  trochę nadludzkiego.

On, S zaw e ł-P aw e ł-a lias  Soddy nie  p rzyzn a ł się do tego, że ona, 
ta  jego „O ld m e rry “  b y ła  w inna , iż  do o łta rza  n ie  zdążył. P ow ie 
dzia ł, że d iabe ł b y ł w in n y . A  po ja k ie m u  zaś diabeł? Po jak iem u?

—  N o ta k  —  pow iedz ia ł spoko jn ie  i  troszkę ponuro . —  N ie  mogę 
w  tego d iab ła  uw ie rzyć. Po p ro s tu  n ie  mogę. A  je d n a k . . .  P y ta ł 
się jeden:

—  A  w  Boga? W ierzysz?
Na to on, Szaweł:
—  Toć w ie rzę ! Czamu b y  n i?  D yć to ta tw o .H  d la  m m e: c h o c ia - 

żem socja lista . T y le  W am  pow iem : W ierzę i  w  Boga O jca i  w  Bożą 
M a tk ę  i  w  Boże D ziec ią tko , w  całą tę Bożą Rodzinę. A  co świętego 
D ucha obchodzi, to przecież jasne ja k  na n ieb ie  słoneczko. Bo to 
H ag ia  Sofia, H ag ion Pneum a, S p ir itu s  Sanktus. N aw e t Ż ydz i w  to 
w ie rzą . Bo is tn ie je  Szechyna, k tó ra  przed n im i, tu ła ck im , bezdom 
nym  narodem  w ę d ru je  n ib y  św ia tło  w  m ro k w ic y , a  to  przecież to 
same św ia tło , k tó re  aposto łow ie w id z ie li w  Z ie lone  Ś w ią tk i. I  to 
nasze nowoczesne ośw ie tlen ie , ta  św ia tow a ośw ia ta , ca ły  ten  nasz 
postęp e lek tryczny , fizyczny, m echaniczny, teore tyczny, m atem a
tyczny  i  d iam atyczny, to przecież także, choć jeno b lad y  odblask, 
ś w ia tła  D ucha Świętego. T roszkę ono zakurzone przez te dym y 
i  sm ędy fab ryczn ych  kom inów . A  je dn ak  na m  borokom , szarym  
n ie w o ln ik o m  in d u s tr ia liz m u , ta k  samo św ieci n ib y  Żydom  w  p u s ty n i 
owa w ieczna Szechyna. W  to w szystko  m i n ie  tru d n o  uw ierzyć. 
W  to naw e t na jm ędrszy pro fesor, na w e t d ia le k tyczny  m a te ria lis ta  
śm ia ło może uw ie rzyć. T ru d n o  je d n a k  z d iab łem . N a co to BÖ G  
P A N  d iab ła  m ia ł s tw orzyć. Na co? Żeby m u  w szystko  popsuł? 
T ra p ił się z  ty m  św ia tem  ogrom nym , przez całe w ie k i w ieku is te , 
a potem : N iech to d iabe ł weźmie? Przecież to ja sny  nonsens. ON 
n ie  ta k i g łu p i, n ie  s tw o rz y ł d iab ła . N ie  m a d ia b ła  na świecie. To 
ty lk o  p o tw ó r wystraszonego ludzk iego  mózgu. N ie  dam  się w y s tra 
szyć. N ie  bo ję  się d iab ła . Bo w  niego n ie  w ierzę.

T rochę się je dn ak  m us ia ł bać. B o  n ig d y  n ie  k lą ł ja k  m y  wszyscy. 
N igdy  tego P A N A  P IE K IE L N E G O  w  ustach n ie  nosił. A le  n ie 
bieskiego Pana także n ie  nękał. P ow iedz ia ł: D am ned albo bloody, 
co znaczy p rzeklęc ie  i  k rw a w o . No, i  p ie ron ie ! N ic  w ięce j poza 
tym . Raz p rzy  flaszce p iw a , ćmawego po rte ru , w szystko  m i to  roz
p ra w ił i  roz łoży ł.

—  W iesz —  m ó w ił —  b a jt lik u , ta  w ia ra  w  d iab ła  to czysty za
bobon, s ta rośw ieck i i  s ta ropan ieński. Czysty, p u ry ta ń s k i m a n i
cheizm. N ie ja k i Pers M a n i ją  w yn a la z ł, w y w ró ż y ł ją , w ia rę  d ia b e l
ską, dw u to row ą , dwuznaczną. A  Paw eł, choć św ię ty  apostoł, m u  do 
tego dopom ógł. Bo on, Paw eł, eksfaryzeusz, ekscyn ik  i  przechrzta  
—  ob yw a te l rom anus, n ib y  rzym sk i p a r ty jn ik  —  to się ta k  dość 
n ie w y ra źn ie  o tych  spraw ach d iabe lsk ich  w  sw oich lis tach  w y ra z ił. 
Że to  chyba ty lk o  sam P A N  B Ó G  zrozum ie. Jeże li te  l is ty  p rz y 
padk iem  przeczyta. A le  może i  m a p iln ie jszą  robotę. No i  w idz isz : 
E w angelia  ty c h  m an iche jczyków , to  w łaśn ie  lis ty  św. P aw ła  i  b re 
dn ie tego m an ia rsk iego  m ańkutnego Persa M aniego. Jednak m a n i-  
che jsk ie  to  kace rs tw o w ędrow a ło  w o ko ło  całego św iata. Z  P e rs ji 
przez A rm en ię , M acedonię, Bośnię, Saubadię, F ra n c ję  do A n g lii,  
S zkoc ji i  A m e ry k i. No i  do N iem iec. Bo całe to p rusactw o jeno 
w  d iab ła  u w ie rzy . A  nazyw a się ta  w ia ra , w p ó ł chrześcijańska 
i  w p ó ł d iabelska, k a th a ryzm  czy li p u ry ta n izm , to je s t: czysta w ia ra . 
C a ły ów  anglosaski p u ry ta n iz m  kap ita lis tyczn y , dw uznaczny i  d w u 
to ro w y  i  o b łu d n y  z te j p u ry ta ń s k ie j d iabo liczne j w ia ry  pochodzi. 
Możesz m i w ie rzyć. Możesz m i n ie  w ie rzyć. W szystko m i jedna. A le  
ja  w ierzę, że ta k  jest.

W y p ił sw o ją  flaszkę, za p a lił pa jpeczkę i  znów  do robo ty . Bo ro b ił 
na  akord. On, ten  „O id  S u lly “ , ze sw o ją  „O ld  M e r ry “ . H a ro w a li ja k  
kon ie . C hc ie li auto kup ić . F o rd z ik  sk leko tany, dość ju ż  zmęczony 
przez te n iezliczone k ilo m e try  py łem  solone, k tó re  zeżarł.

—  A  na co c i ta ka  kare tka?  —  chcia łem  wiedzieć.
—  Ot, b a jt l ik u !  Tego ty  n ie  rozum iesz. Będę je źdz ił po św iecie 

ja ko  apostoł w ia ry  an ty  d iabe lsk ie j, bo bezdiabe lsk ie j. N ie  ja k o  apo
s to ł bezbożnictwa, lecz bezdiabelstwa. B O G U  propagandy n ie  trzeba. 
N i p ro , an i ko n tra , n i za an i przeciw . Bo je s t! A le  że tego D R U G IE 
GO n ie  ma, tego się muszą lu dz ie  nauczyć. Będą szczęśliw i. Jeździł 
będę po świecie. N ie ja k  św ię ty  ów  Paw eł, lecz n ieśw ię ty  Szaweł. 
T a k im  ju ż  zostanę. Już się n ie  zm ienię. Chyba Bóg sam by m usia ł 
się zabrać do te j b ru dn e j robo ty , że m n ie  zm ienić.

I I .

By ł  M o rto n  tęg im  socja listą . C zyta ł M a rx a  „K a p ita ł“  n ib y  swą 
b ib lię . In n e j b ib l i i  n ie  czy tyw a ł. Za to  czy tyw a ła  ona, gdy by ła  
w  trans ie  „z  te j sody“ . Z  płaczem  i głośno w te d y  odczytyw ała  

rzecz o M agda len ie  n ieśw ię te j i  o be s tii bab ilońsk ie j.
On w o la ł C onrada i  M a rxa . Raz, gdyśm y p ra co w a li w  oko licach 

Londynu , szepnął m i:
—  B a jt l ik u , tu  n ieda leko K a ro la  M a rx a  grobow iec, w ieńce m i 

zrób, z róż albo m akó w  czerwonych. G rób m u  ozdobię. Możesz 
iść ze mną.

Zaszliśm y tam  pod w ieczór.
—  W idzisz, b a jt l ik u !  Jego żonka b y ła  „v o n “ , taka  baronka, sio

s tra  p rusk iego  m in is tra  p o lic ji.  W ie rn a  m u  była . Poszła z  n im  na 
tu ła c tw o  bezdomne, przez całe życie m iłość dozgonna. A  obok ta 
H e lena D e m u t c zy li P okora, to jes t w ie rn a  służąca. 50 la t  im  s łu 
żyła. Do śm ierc i. No, a m iędzy M a rx e m  i  Engelsem  to c i by ła  
taka  p rzy jaźń , ja k  jeszcze żadna inna  na ty m  bożym  świecie. Od 
z ie lonej m łodości do s iw e j starości p rzy jac ie ls tw o  najszczersze. 
P ra w d z iw i d iosku rzy  socja lizm u, c i dw a j.

Dość długo s ta liśm y p rz y  ty m  grobowcu. A  zda ło  m i się, że 
Szaweł cosik tam  rzyka ł, m ilcząc pobożnie.

In n y m  razem, też w  p o łu dn iow e j A n g lii,  to m i rz e k ł:
—  Dziś id z iem y żywego socja lis tę  obejrzeć. Najlepszego, k tó ry  

na raz ie  m iędzy n a m i tu  żyje , Jerzego Srogiego.
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JERZY ZAGÓRSKI Z  Lens do  M ię d z y le s ia  ( I I )

diabelska Poprawki graniczne

Z a k lu d z ił m ię  do „co ttage“ . W  zagrodzie s ta ł chłop b ro da ty  dosc 
chudy dość stary, z koz ib ró dką  szeroką i  rozczochraną. W yg ląda ł 

otoru W dom u na  Śląsku. I  ta k  samo gąsienice c h w y ta ł

O ld  boy. L ik e  yon  some figs  got

ja k  m ó j s ta ry  w  
go łym i pa lcam i z różanych ciał.

—  H a llo o ! —  zaw o ła ł Szaweł
ve ry  fresh. Come along. . . . . .  .

P rzy le c ia ł stary. M us ia ł bardzo lu b ić  te f ig i.  B y ły  to f ig i prosto 
z d rzew ka k tó ry m i te n  sow izdrza ł Szaweł anglosaskiego sow izdrza ła 
do p ło tu  p rzyw ab ia ł. F ig i b y ły  przekrasne, ja k  g ruszk i fio le tow e, 
s łodkie  ja k  m iód  agacowy. W iem , bo sam m usia łem  skosztować. 
S ta ry  ssał owoce i  opow iadał, że zakazane drzew ko w  ra ju  na pewno 
b y ło  do podw ójnego uży tku . Do poznania i  do ub ran ia . A  że Ewa 
się do niego p rz y tu la ła , to is to  n ie  uczyn iła  tego z p rzyczyny po
znania, ty lk o  g w o li ub ran ia . F igow e by ło  to drzewo ra js k ie  a me 
p łon ka  czy jab łoń . T ak  nam  p ra w ił stary.

Szaweł zaśm ia ł się, pa rskną ł ja k  koń. Ja ty lk o  uśm iechnąłem  
się lekko , bo nie zrozum ia łem  dokładn ie . Potem , jakeśm y ju ż  od
p ły w a li do naszej kw a te ry , tłu m a czy ł m i Szaweł szeptem, że b y ł 
to n ie ja k i Szaw, n ie  Szaweł zw ycza jny, ale Szaw, p isarz srogi. So
c ja lis ta  św ia tow e j m ia ry , ale te j anglosaskie j, fab ia ń sk ie j odm iany. 
P rzezorny, ostrożny, uw ażny. N ie  za nag ły  po d iab le  ja k  m y S ło
w ian ie . P ow iedz ia ł: «

—  No szkoda, że ju ż  troszkę stary.
—  T y  trąbo ! —  o fu k n ą ł m nie  —  On nas w szystk ich  przeżyje. 

M ięsa, rozum iesz, n ie  je, a lko h o lu  nie p ije . K u rz y ć  nie ku rzy . Na 
dz io łchy też n ie  m a czasu. Bo kom edie pisze. Same kom edie. O stre 
i  gorzkie . A le  tra fn e  ja k  przypow ieśc i b ib lijn e . T a k i to chłop, ow  
K a r l M a rx  X X  w ieku . Im io n  m a dw o je : Jóra  i  B ie rno t.

A n o  by ło  to  jeszcze przed re w o lu c ją  rosyjiską. N ik t  w te d y  nie 
zna ł Len ina , S ta lina  . . .  W  k w ie tn iu  siedemnastego roku . Jeszcze 
za różow iących się czasów kereńskich .

I I I .

Pewnego dn ia  Szaweł z n ik ł. Jak  japońska kam fora . M a w ia ł nam  
zawsze tak :

—  D e jc ie  w y  pozór chłopcy. W raz w am  tu  zn iknę  ja k  ta  k a m - 
fo ra  japońska. N ie by łem  w  Japon ii. N ie  w ie m  ja k  ona zn ika . A le
chyba dość nagle. . _  „  . . . . . .

I  nagle nam  z n ik ł nasz ,,S u lly “  ze sw o ją  ,,M e rry  rudą, ba rczy
stą i  b ied rzys tą  ja k  k la cz  brabancka.

Tęskno nam  by ło  za n im i. W spom ina liśm y ją  często.
__ W iecie synkow ie  —  roz rze w n ia ł nas jeden —  ten zapach ..

ów  w h is k y “  z tą  w o n ią  fio le tow ą , f io łk o w ą  ja k  korzen ie  irysa, ja k  
kosaw iec f lo re n c k i. W iecie, z  te j ru d e j czup ryny ów  zapach, z czu
p ry n y  rozkosm anej i  rozczapranej przez b ry ty js k ie  w ia try .  Tego 
nam  b ra kn ie  p rzy  robocie.

N ik t  m u  nie odpow iedzia ł. W szyscy w iedz ie liśm y  ja k  to pach
nia ło . Z  n im i poszedł P a t czy Pet, łobuz, rudaw iec  wesoły. Bo synka 
też m ie li, kasztanowego, m a łc iupk iego , m ałpiego. N ie  w iem , czy m u 
by ło  po iry js k u  P a tr ik  na im ię , czy ty lk o  zw ycza jn ie  po Śląsku, 
P io trz , czy P ie trzyk . Bo m a ły  też b y ł Ś lą z a k ie m ...  Co p raw da 
skrom nym , przedślubnym , pam ią tką  „z a w itk i“ . C hłopcy m ó w ili, że 
to „g ro f ik “ , n ie  m a ły  M o rtyn e k , ale „G ro f ik “ , z dużą lite rą . W szyst
ko  to je dn ak  nie  bardzo ważne. Ważne, żem ich  d ługo nie  w idz ia ł. 
P ó łto ra  ro k u  n ic  o n ich  n ie  słyszałem . P ó łto ra  ro k u  go nie w id z ia 
łem . Jak  kam ień  do w o d y ! Po p ro s tu  ju ż  zapom niałem , że ja k iś  
P aw e ł-S zaw e ł A p o s to ł-A s try g o ł po św iecie się sm yka. Jeno je j w oń 
nachodziła m nie  czasem w  snach.

Jednego pięknego dn ia  —  by ło  to w  m a ju  dziew iętnastego ro ku
__ w y s ła ł m ię  „boss“  do Szkocji, w  oko lice  m iasteczka Aberdeen,
bardzo uczonej m ieściny. W ys ła ł m ię  „boss“  na tam tejsze zam czys
ko, rom an tyczny  pa łacyk, zm ałpow any gotycko. M ia łe m  w  ow ym  
p a rk u  po lo rdsk im  obsadzić w ie lk ie  k lo m b y  li l io w y m i i p u rp u ro 
w y m i, b ia ły m i, różo w ym i i  f io le to w y m i rododendronam i. Nadto 
dołożyć z ło tych , oranżow ych, rud aw ych  i  pąsowych aza lii. D o tego 
dojść m ia ły  rozm aite  ka lm ie , da fn isy , e ry k i, b e rb e ry k i i Bóg w ie  
co jeszcze za ra ry ta sy . Zaś na spodek begonie, szałw ie, le lu je , o r 
chidee, bu jn e , ps troka te , rozm aite , żeby przez całe la to  bez ustan
k u  k w itło .

Zaraz m i się tam  spodobało. Lekka , p rzy jem na  by ła  robota. 
W szystko ju ż  naszykowano. Fachowo i  rzeczowo. T o r fu  aż nadto. 
B ia łego bezwapiennego p iasku do tego, praw dziw ego wrzosowego, 
kwaśnego.Doły pó łm e trow e  ju ż  w ykopane, k rz a k i i  ro ś lin y  z k o - 
szyn w ypakow ane  i  namoczone. P atrzę na  ro ś lin y : same ra ry tasy . 
W idać , że znawca tu . gospodarzy. Bardzo m i się podobała jedna 
azalia. Is to  now a odm iana: ja k  kasztan czerwona, rudaw a. A le  p rzy  
ty m  i bu rsztynow a. B u jn a  choć jeszcze w  pączkach. P atrzę na e ty 
k ie tę . Czytam : „M e r ry  o ld  g i r l “  —  „w esoła stara dz io łcha“ . Coś m i 
się w spom n ia ło  . . .  p rzypom n ia ło  m i się . . .  wącham , w ącham  . , 
A le  n ic , an i ś ladu je j zapachu . .  ow e j „w h is k y “  z  irysem  flo re n c 
k im . Gdzie się zapodzia ł ten  rud ow łosy  zapach irysu?

"  Robota robotą. A  m arzenia m arn ien ia . T y lk o  dobrze, :ż ta robota 
w p ó ł ju ż  zrob iona. W idzę jednak, że n ie  m a jeszcze tego „k ro w -  
skiego“ , ow ej om asty d la  m iesza liny  to rfo w e j. A le  otóż i  n iosą om a
stę. N iesie ją  „o d d  jo b  m an “  ch łop do b ru dn e j robo ty . Już lec i 
z w ia d ra m i, k ro w s k ie  k lo n ty , tłu s te  ła jn o  przynosi. Chłop u m o ru 
sany, zm urtan y , osm olony ja k  d iabe ł w ie ru tn y . Is to  to „ fo re ig n “ . 
Bo „B r it is h e r “  ta k ie j rob o ty  n ie  lu b i, m yślę. Jednak m y, ga rdne r- 
czyk i, le p ie j ży jem y.

No i  pa trzę  . . .  pa trzę  . ..
Toż to Szaweł! P aw e ł! M o rton !. M o rty n e k ! A le  n ie  ów  s ta ry  

po nu ry  „S u l ly “ . Już z da leka się śm ieje. Gwiżdże i w o ła :
—  Serwus! Cher up ! O ld  boy! P ie rona ! N ie  śm ie j się!
__ C h łop ie ! A  ty  co? —  ty le  ty lk o  w yrzek łem , bo aż m ow ę m i

zatchło.
—  Co jo? Jo ta k  sobie! Jo ‘ch tu  „o d d  la b o u r m an“ , ch łop do 

szpetnej roboty , ta k i „od d  fe llo w “  osm olony i  śm ierdzący. A  m ó
w iąc  to, uśm iecha się bez ustanku.

N ie chcia ło m i to w e jść  do m o je j g ru szk i ośw ieconej. B o tu  
ch łop nauczony, fachow y, ako rdo w y  rob o te r p ie rw sze j k lasy, n a j
wyższego szczebla, n iem a l ju ż  „boss“ , p ra w d z iw y  ir y js k i „c itize n  
o f the em p ire “ , nagle w  „h a jd u k a  la tryń sk ie g o “  się zam ienia. N ie 
m ożna . . .  n ie  m ożna . . .  Spyta łem  go:

—  Chłop ie ! Co to m a znaczyć? Rozumeś s tra c ił z tego w różen ia  
nad spraw ą diabelską? Pónbóczek cię pokara ł?  Czy co?

—  W iesz ch łop ie  —  uśm iecha się i  m ó w i —  N ie  k a ra ! To b ło 
gosław ieństwo. To m o je  z b a w ie n ie . . .  Ta b rudna  robota  to spe
c ja lna  ro b o ta . . .  d la  m nie.

M yś lę  sobie: Jednak m u rozum  przez d iabe lską dz iu rę  z g łow y 
w y le c ia ł. A  on da le j ta k  p ra w i —  wesoło, ze śm iechem . . .  że 
w  d iab ła  ju ż  w ie rzy . W ie rzy  w  d iab ła . I  wesoło m u na ty m  św ię
cie z tą  d iabelską w ia rą  i  z tą  d iabelską robo tą  la tryń ską .

—  Ś w ię tą  p raw dę  ci gadam —  przekonu je  m n ie  —  Bo w idz isz  
to ta k : D iabe ł, rozum iesz, to „G ods ow n odd la b o u r m an “ . On 
B O G A  P A N A  ch łop do b ru d n e j robo ty , ch łop specja lny, kop ido ł, 
h a jd u k  la try ń s k i, naw e t raka rz . T a k im  go BÓ.G s tw orzy ł. Bo M u 
i  tak iego trzeba. O n JEG O  na jn iższy służalec. A  wszyscy m u  w zg a r
dzą, bo roko w i, że ta k  śm ie rdz i okropn ie . N ie  je s t w ie lk im  herosem 
ten diabeł. Nędzny to borok, ja k  ja  albo i  ty . Ano, trzeba i  m od lić  
się do niego, do w szys tk ich  tych  "nędznych d ia b lik ó w , k tó rz y  na 
z iem i b ru d n e j rob o ty  p iln u ją , k rw a w e j, sm olonej, śm ierdzącej. Bo 
BÓ G  P A N  ta k  im  nakazał. O n i to JEGO „o d d  jo b  m ans“ , ch łop i do 
specja lne j roboty.

N ie w iedzia łem , co o tym  m yśleć. S tra c ił swój rozum ek? A le  
oto ju ż  idzie ona, „M e r ry  O ld  G ir l“  ze śniadaniem . D la  niego i  d la  
m nie. D w ie  fla szk i po rte ru . M aryn ad ę  iry js k ą , p raw dz iw ą . „Sodę“  
i „skocz“  do tego. Sama ju ż  też p iła . Śm ie je  się, śm ie je i  śpiewa.
I  bardzo, bardzo się chw a li, że ją  „S u lly “  ju ż  w ca le  n ie  pierze, cho
ciaż i  ona jeszcze ta k  n iek ie dy  . . .  ale ty lk o  szklaneczkę „sody“  . . .  
i  ty lk o  kropeleczkę „w h is k y “  do te g o ..  i  bardzo ju ż  rzadko bez 
„sody“ . Bez „w h is k y “  to i  „soda“  może zaszkodzić. Różne to  bo
w iem  b a k c y lk i i  b a k te ry jk i k ręcą  się po świecie.

Z aśm ia ł się S zaw eł-P aw eł.
—  N ie  k ln i j  —  k rzyczy  —  A n i na b a k c y lk i an i na b a k te ry jk i,  

na w e t na te nowom odne w iru s y  le p ie j ju ż  n ie  k ląć . Toteż „G ods 
ow n  odd jo b  boys“ , Boga ch łop ak i do b ru dn e j robo ty . N iech swoje 
rob ią . N ie  będzie ty le  zgn ilizn y  na św iecie U  H u x le y a  możesz się 
tego nauczyć. I  w o jn y  i u m o ry  i  k lę s k i głodowe, to w szystko  JEGO 
rob o tn icy  do „sp e c ja ln e j“  robo ty . C h w a lm y B O G A  i  jego n a jn iż 
szych służalców, cho ch lików  i  d ia b lik ó w , chociaż nam  brużdżą 
i śm ierdzą. C h w a lm y ich, chw a lm y!

N a to ona, ze śm iechem:
—  W e ll, w e ll!  No dobrze! W y p ijm y ! Na te  b a k te ry jk i.  Żeby się 

dobrze m noży ły  na św iecie —  i  dodała —  W iesz ty , m ó j boy, że 
się u  nas też zm nożyło? P rzyb y ła  nam  pa rka  „ tw o  l i t t le  d e v ils “ , 
dw óch m a łych  d ia b likó w . rudow łosych  ja k  „M e rry  O ld  G ir l “ .

IV .

Na Z ie lone Ś w ią tk i szedłem do Aberdeen. Do kościoła. Ze sta
rego p rzyzw ycza jen ia  po p ro s tu  a n ie  z pobożności. Po sum ie 
kup iłe m  sobie ja k iś  tam  „G ośc ik  N iedz ie lny “ . N ie  po lsk i, lecz 

szkocki, oszczędny, m a ły  arkuszek jeno. P otrzebow ałem  troszeczkę 
pap ieru . N ie m ia łe m  p rzy  sobie. A no , p rzy  ta k ie j p rzy leżytośc i p rze
czyta łem  sobie, co tam  c i angie lscy czy szkoccy b isku p i w  swoich 
„G ośc ikach“  w ie rn y m  czy te ln iko m  p raw ią .

Czytam , czytam  . . .  m o im  oczom nie w ie rzę  . . .  czytam  h is to 
ry jk ę  pod ty tu łe m : „G ods ow n odd jo b  m an“ . A  p o d ty tu ł do tego 
„ A  Christian s h o rts to ry “ . Znaczy: k ró tk ie  opow iadanko chrześci
jańskie . B y ła  to  ta  sama h is to ry jk a , k tó rą  w am  tu  napisałem . T y lk o  
że krótsza, n ib y  b ib li jn a  przypow ieść.

Może k toś te raz pow ie : P la g ia t! Cudze to p ió rk o ! No tru d n o : 
Zagadnien ie sum ienia. Dość skrupu la tne . Chociaż ja  ju ż  n ie  ta k i, 
n ie  ta k i z b y t sk ru p u la tn y  ja k  te stare pan ienk i. Choć s łucha jc ie : 
gdybym  posła ł tę  h is to ry jk ę  „s z o rs to ry jk ę “  do A m e ry k i, do jakiegoś 
tam  agenta lite rack iego , a ten by  ją  sprzedał w yd a w cy  jakiegoś 
pstrokatego m agazynu, to bym  m óg ł dostać dw ieście na w e t i  trzys ta  
do la rów  za taką  bzdurę. Bo m agazyny te naw e t i  m urzyńsk ie  b a jk i 
d ru k u ją . Szło by. Bo m am  tam  p rz y ja c ió ł M u rzyn ów . W yg ląda ją  
ja k  d ia b ły  czerniste. L u d e k  to pobożny. Jak  a rc h a n io ły  śpiewają. 
Bo i  n iek iedy  do kościo ła  chodzą. A le  osobno. Żeby ic h  P A N  BÓ G  
przez om y łkę  nie m ieszał z b ia ły m  A m eryka na m i. Bo c i są gorsi, 
ostrzy ja k  am erykańsk ie  ż y le tk i. „G ods odd la b o u r m an “  do ostre j 
roboty. A le  p łacić, to dobrze płacą. N aw e t za ta k ie  opow iadanie 
chrześcijańskie. Dobrze płacą. Jeś li opow iadan ie n a tu ra ln ie  jest 
dobre.

D a łem  opow iadan ie do po lskiego pisma. T rudno , może na ze
ló w k i zarobię. T rzeba próbować. Bo boso ju ż  łażę od kw ie tn ia . 
A  teraz ju ż  la to . Po śc ie rn iach to żga. O t! G adam  i  g a d a m . . .  a za
pom nia łem , że ów  lo rd o w s k i c u n try -p la re  albo m anor nazyw a ł się 
D a m a s k -H ill, co znaczy: G órka  Damasceńska. A no , Damaszek. 
Szkot, co tam  m ieszkał, b y ł synem bogatego kupca b ław a tn ika , 
k tó ry  adam aszkiem  ha nd low a ł na B lis k im  W schodzie. S yn jego 
także p rzy  ty m  sw oje zarob ił. W  „secre t service“ , w  ta jn y m  w y 
w iadz ie  u  A rab ów . A le  to ju ż  ca łk iem  inna  h is to ria , n ie b ib lijn a . 
T y lko , że z tej: p rzyczyny  ha nd low e j i  w yw ia d o w e j zam ek ów  na 
zyw a ł się „D a m a s k -H ill“ .

B yć może, że ty lk o  g łup i, zw ycza jny  przypadek. N iech tam ! 
Jakeśm y w te d y  tę pa rkę  m a lu tką , rudow łosą ob la li, wówczas on 
Szaweł m ó w i m i:

—  A  teraz pow iedz m i: Pawle! Bo Damaszek je s t tu ta j.  I  k o b ie r- 
n ik ie m  czechm ańskim  tych  dyw anów  k w ie tn y c h  w ca le  ju ż  n ie  będę, 
bo muszę propagow ać w ia rę  w  d iab ła . Ludz ie  go ta k  m ało  szanują, 
jego ciężką robotę, usm oloną i  śm ierdzącą. A  w iesz skąd pochodzę? 
Z  m ałego gospodarstwa p rzy  bagn is tym  stanie m iędzy W is łą  a Odrą. 
To bagnisko nazyw ało się p iek ie łko . A  cha łupka  nasza „T a rzysko “ . 
N ie Tharus, ty lk o  „T a rzysko “ .

M e rry , ju ż  troszkę p ijan a , tup a ła  i w o ła ła :
—  W e ll, w e ll, o i l  k o rre k t. A  ja  je s te m . . .  j a . . .  w iec ie  w y  

c h ło p c y .. .  że ja  jestem  bestia babilońska, w ie lk a  ta jem n ica , m a tka  
wszeteczeństw  i  o b rzyd liw o śc i z ie m sk ie j! Czemuż się dziwujecie? 
Czemu m a j boys?

W oła ła  i  p ła ka ła  ja k  dziecko w  kołysce, ca łu ją c  nas z siłą 
ogrom ną, po ryw a ją c  na p iers i, płacząc.

Może m i się cała ta  h is to ry jk a  ty lk o  p rzyśn iła . Często m i się 
ta k  zdarza. Czytam  we śnie całą h is to r ię  w  ja k im ś  m i b liże j nie 
znanym  języku . Może w e śnie czyta łem  ów  „G ośc ik  A n ie ls k i“ . 
D iabe ł tam  w ie. Bo on i  w e śnie sw o je j b ru dn e j rob o ty  p iln u je . 
N ie ja k i p ro fesor F reud  Z y g m u n t w e W ie d n iu  w y k ry ł go p rzy  te j 
krecie j: robocie. O chrzc ił go naukow o: odtąd nazyw a się Kom pleks.

Już wszystko? N iczego nie  zapom niałem ? A no : pow iedzia łem  
W am  chyba, że stara to  ju ż  ba jka . T rzydzieśc i la t  tem u, p racow a
łem  w  A n g lii.  P rzeklęc ie  się z m ie n ił od tego czasu nasz św iatek. 
O Boże Ś w ię ty ! O d iab le  p rze k lę ty ! A le  po co k ląć? K lą tw ą  ś w ia t
ka  n ie  odm ienisz. Bądźcie spo ko jn i! Bo go d ia b li p rzem ien ią . A  nie 
na gorsze, ty lk o  na lepsze. Jak  te  b a k te ry jk i,  w iru s e lk i poczciwe.

„Z m ien ka , zm ie nka “  s tara to  piosenka boskich m ły n ó w  pow o li 
m ie lących, po le kku , po le kku . Pacho łka  do b ru dn e j rob o ty  w  bożym 
m ły n ie  znacie już . Jest także m łynarzem , chociaż, n ie  b ia ły m  ja k  
boże an io ły , ale czarnym , zm urcanym , zbabranym . Proszę nie  k ln i j 
cie nań. Proszę! N ie  w szystko zrozum ieliście . N ie  szkodzi! D IA B L I  
to m a ją  rozum ieć. D la  n ich  to napisałem , z tru d e m  ogrom nym . 
T y lko , że on i ta k ic h  bzd u r n ie  czyta ją . A k ta  czyta ją . Ja zaś p isa
łem , ocala jąc m ą duszę. Och, M e rry . I  ty  Szawle. Skąd na m nie 
spozierasz? R afał Urban

K siądz dz iekan Szewczyk nie  
b y ł w  k ra ju  la t  20. Przez swe 
duchowne w ładze zosta ł ja ko  

trzyd z ie s to le tn i kap łan  w yde lego
w a n y  do naszych ośrodków  na 
pó łnocy F ra n c ji, teraz w raca  na  
w ezw an ie  zw ie rzchn ikó w  swych  
do k ra ju . S ta w i się w  Radom iu  
i  n ie  w ie  gdzie go sk ie ru ją . K to  
w ie  czy n ie  na Śląsk.

K s iądz dz iekan n ie  jes t zby t po
sun ię ty  w  la tach. M a ic h  51. M i
m o to je s t s iw iu te ń k i do zupe łne j 
białości. N a tom iast tw a rz  m a zu 
pe łn ie  czerstwą. T w ie rd z i, że dość 
szwendania się po obczyźnie. N iech  
na jego m ie jsce p rzy jd z ie  m łodszy  
ksiądz, k tó ry  zna obecną Polskę.

Rozgadujem y się. K siądz od ko r-  
ko w u je  św ie tny  koniaczek. N ie  
pam ię tam  ju ż  nazw y, ty lk o  jak ieś  
nap isy  po fra n cu sku  i  ła c in ie  na 
nalepce głoszą, że na leży się z n im  
dz ie lić  ty lk o  z d o b rym i p rz y ja 
c ió łm i. K siądz dz iekan rozczęsto- 
w u je  sw ó j kon ia k  na p raw o  i  le 
wo, n ie  zważając, czy b ies iadn icy  
w yg łasza ją  sentencje fide is tyczne , 
czy a n ty k le ry k a ln e . B łagam  go, 
aby dow ióz ł do k ra ju , n iew ie le  
pomaga. W y p ijm y , pow iadam , le 
p ie j m oje w ino , na  co ksiądz nie  
przesta jąc rozdaw an ia  kon iaku , 
o d ko rko w u je  i  w ino , ale . . .  swoje.

A  jes t ju ż  g ran ica  n iem iecka. 
H a arg a rten  nazyw a się stacja . Po 
za w ro tn e j cenie, ja k o  że już ' g ra 
nica, m ożna od Szwabów kup ić  
p iw a . W ie lu  to czyni, bo trudno, 
trzeba się zaopatrzyć w  coś do p i
cia, czeka nas parę d n i d ro g i przez 
N iem cy i  zupe łn ie  n ie  w iadom o, 
czy da się coś kup ić , zwłaszcza do 
p ic ia , a m are k  n ik t  n ie  ma. Tu  
w ięc  na g ra n icy  w y s u p łu je  się re 
s z tk i fra n k ó w , ja k ie  się jeszcze 
plączą po po rtm one tkach . Jedzie- 
m y  w  n iew iadom e, naw e t n ieu fna  
lo kom o tyw a  i  kuchn ia  zaopa tru ją  
się w  m aksym a lny  zapas w ody  
pod pompą. I  żegnam y lo ta ry ń -  
skie paprocie  i  dęby na ciasnych  
am fite a tra ch  n ie w ie lk ic h  wzgórz, 
by zanurzyć się w  k ra j c iem no
żó łtych  dom ów i  ceglanych dachó
wek.

Ze s ta c ji odjeżdża pociąg n ie 
m ie c k i idący w  ty m  sam ym  co m y  
k ie ru n k u , ale szybcie j od nas. 
Przed c h w ilą  odeszła torpeda nie 
lśn iąca i  niee legancka, ale w y 
godna i  szybka. I  to rpeda i  pociąg  
i  m y  m in ę liśm y  ju ż  żó łte  do m k i 
i  w ita  nas n ie m ie c k i las p ie rw 
szym i św ie rk a m i w śród  dębów  i 
m nóstw em  sosen.

Jeszcze w id z im y  odda la jący się 
pociąg n iem ie ck i, n ie  prze tłoczo-

ny, w ygodny. W  je d n ym  z ok ien  
sto i ksiądz n iem ie ck i. K o b ie ty  po 
kazu ją  sobie pa lca m i nasz um a
jo n y  to w a rn ia k . W  in n y m  znowu  
okn ie  w  koszu li k o lo ru  szare j m y 
szy i  w  czarnych spodniach stoi 
dorodny m łodzieniec. Z m ie n iły  się 
trochę ko lo ry , zasadniczy s ty l do
brze nam  znany z ta k  jeszcze nie  
dawna. T y lk o  grom ada ro b o tn i
ków  p rzy  torze pozdraw ia  nas za
wzięcie. Może Polacy. Może gest 
so lida rności k lasow e j. Może, ot 
po p ro s tu  n ie k tó rz y  lu b ią  machać 
rę k a m i różn ym  pociągom . T ak  
czynią i  dw ie  dz iew czyny w  szcze
ry m  polu.

Z  księdzem  gw arzym y o Z ie 
miachr Odzyskanych, gdzie kościo
ły  n ie  są ja k  we F ra n c ji z kam ie 
n ia , ale z cegły ja k  ten go tyck i w  
m ija n y m  TJberhern. K siądz liczy  
się z tym , że może go w yś lą  na 
Z iem ie  Odzyskane. M ów ią , że 
tam  teraz bardzo trzeba księży z 
charakterem , a także p a trio ty c z 
n ie  nastaw ionych . K s iądz cieszy 
się na m yś l o p ię kn ym  Śląsku,
0 szerokim  dziś W ybrzeżu. T y lk o  
zap y tu je  m ię  2? n iepoko jem , ja k 
bym  n ie  w iadom o dlaczego b y ł 
w yroczn ią , czy aby Szczecin na 
pewno da się u trzym ać  p rz y  P o l
sce i  czy nasi p rzy jac ie le  nas po d 
trzym a ją . W idoczny to ślad ow ych  
zam achów na nasze z iem ie ze 
s tro n y  zachodnich p ro te k to ró w  
na rod u  n iem ieckiego.

Przeprow adzam  k ró tk i w y k ła d  
geopolityczny. Dostawszy Szcze
c in  z rą k  radz ieck ich , p o tra f i l iś 
m y  w  n ie d łu g im  czasie za in te re 
sować zarów no naszych sojusz
n ik ó w  z po łudn ia , ja k  i  p rz y ja 
c ió ł z pó łnocy obecnym  stanem  
rzeczy. N ie  m ów iąc  ju ż  o Cze
chach, k tó ry m  cała O dra  z d o p ły 
w a m i w  je dn ych  a p rzy jazn ych  
rękach  u ła tw ia  sp ław  k u  m orzu
1 k tó rz y  p o w in n i być i  są na jg o 
rę tszym i ob rońcam i obecnej p o l
s k ie j g ran icy , w ie le  k ra jó w  m usi 
odczuć ja k o  k o rzys tn y  d la  siebie, 
d la  tra n z y tu  obecny rysunek P o l
ski. T ak je s t z W ęgram i i  in n y m i 
k ra ja m i basenu duna jskiego, ta k  
je s t ze Szwecją, a na w e t Danią, 
k tó ra  m us i sobie chw a lić  po w ró t 
do stanu rzeczy z czasów gdy n ie 
m a l g ran iczy ła  z Polską.

L iczne  pow iązan ia  s tanow ią  o 
obecnej s ile  P o lsk i. Zaś Polska  
s ilna  i  skonsolidow ana odegra w  
a k tu a ln ym  uk ład z ie  stosunków  
ro lę  czynn ika  w zm acn ia jące
go pokó j. W  m ia rę  odda lan ia  
się  ̂ od w o jn y  Rosjan ie  mogą, 
stać ich  na to, uczyn ić pew -

STANISŁAW  CZERNIK

Nie szaber lecz siaber
I .

Zaznaczają:: w . ty tu le  w łaściwy 
wydźwięk i p isownię popularnego 
wyrazu (siaber — ¡nie szaber, sia- 
brować — nie szabrować), zgodnie 
z jego Wschodnim pochodzeniem, 
nie mającym żadnego związku z 
szabrem, skrojonym  z niemiecka, 
będę jednak tam, gdzie trzeba, sto
sował dotychczasową ortografię, 
pozostawiaj ąc troskę ostatecznego 
rozstrzygnięcia wym owy i pisowni 
kom isjom językoznawczym i o rto
graficznym. Być może bowiem, że 
Wbrew rodowodom „szaber“  u- 
trzym a się, s iłą  faktu dokonanego, 
w  obecnej, form ie, rozpowszech
nionej w  mowie ustnej, w  druku, 
w  literaturze, wreszcie w  ustawo
dawstwie, ja k  świadczy o tym  art. 
29 dekretu o przestępstwach w  :nr. 
53 „Dziennika Ustaw1 z dnia 7 
grudnia 1945 roku. Byłaby przecież 
pewna nielogiczność i  n iepopraw- 
ność językowa, gdyby form a obec
na pozostała, i w arto  może 'upom
nieć się o ten drobiażdżek. M iękk i 
i trochę śpiewny „siaber“  bardziej 
jest zgodny z duchem języlka po l
skiego, n iż tępy „szaber“ , i  pow inien 
w  dalszym rozwoju wrócić do p ie r
wotnego ¡stanu. Ucho polskie, o ile  
dopomogą m u językoznawcy, szyb
ko uohwyci jego istotną w łaści
wość dźwiękową, i  ja k  w  swoim 
czasie odrzuciło „.Szląsk“  na rzecz 
poprawnego Śląska, ja k  nie dopu
ściło do rozpowszechnienia się 
„w iazni“  zamiast swojskie j w iśni, 

'ta k  irówiniaż łatwo może przyswo
ić -sobie „siaber“ , a odrzucić „sza
ber“ . A  trzeba dodać, że wyraz 
siaber, po przyw róceniu mu Wła
ściwej fonetyki, nabiera innej bar
wy, przekształca się na wyraz u - 
chu polskiem u raczej m iły .

B łysko tliw a  karie ra  zaścianko
wego, prowincjonalnego, półzapom- 
nianego, a jednak starego „ ja k  
świat“  wyrazu, n ie  wymaga osob
nego omówienia. Takie wyrażenia, 
ja k  „szaber idei“ , „szaber dzienni
karsk i“ , „szaber poetycki“ , inawet 
„szabrownik lity c z n y “ , njerzadlkie 
w prasie, częstsze w  m ow ie ustnej, 
wskazują na bu jny rozkw it całej 
rodziny i n iezwykłe powodzenie 
tego zespołu słów.

Zdaje się, że zjawisko to spraw i
ło  pewien k łopot językoznawcom. 
Szabrownik wym yka się nawet 
naukowcom. A le  już czas, by „sza
ber“  został, ja k  należy, ukrócany, 
przychwycony i  sprowadzony do 
ro li zwykłego siabra (nie szabru).

I I.
Jak dotychczas, najpoważniejszą 

próbą naukowego wyjaśnienia ro 
dowodu omawianego wyrazu jest 
rozprawka W itolda Doroszewskie
go w  ty lko  co ogłoszonej przez Ra
diowy Ins ty tu t W ydawniczy książ
ce „Rozmowy o języku“ : „O  w y
razach szaber, szabrować i po
krew nych“ .

A u to r stawia zagadnienie: #kąd 
się Wzięły w  języku polskim  „sza
ber“  i „szaibroWanie“ . Słusznie za
znacza: „W brew  temu, co sądzi 
w iele osób, n ie  są to, m aterialn ie 
biorąc, w yrazy zupełnie nowe, po
wstałe dopiero we wrześniu 1944 
roku w  Warszawie. Ta data jest 
m niej więcej ty lko  datą ich „w y 
buchu“ ; w pewnym, określonym

Sprawy m ałe i  w ie lk ie  jednakowo są ważne na Ziemiach Od
zyskanych. Dlatego drukując poniżej ciekawe uwagi na tem at sza- 
ber-siaber, w ierzym y, że uzupełniają one rzeczywistość Ziem  Od

zyskanych, odtwarzaną na lamach „O dry“.

cyoh, is tn ia ły  one jednak od daw
na“ .

Niestety, dalszy ciąg wywodów i 
przykładów poszedł po błędnym 
torze. A u to r całkowicie zaw ierzył 
dzisiejszej postaci fonetycznej „sza
b ru“ , a szabrownikom, ja k  wiado
mo, zbytnio ufać n ie  można. Oto 
kró tk ie  zestawienie wywodów: 
„W yraz szabry w  liczn ie j mnogiej 
— niemieckiego pochodzenia — u - 
mieścił w  swym s łow niku już  L in 
de (pierwsze la ta  X IX  w ieku) i ob
jaśnia ł go jako „kaw a łk i drobne 
cegły lub  dachówki“ . W tymże 
słowniku znajdujemy i  czasownik 
niedokonany szabrować obok do
konanego zasz-abrow-ać z objaśnie
niem: „u  mularzy. Szabrami szpa
ry  w  murze zaćwielkować“ . Wyraz 
należał więc do języlka zawodowe
go małej grupy społecznej — -mu
rarzy. Korzystając z m ateria łów  
Słownika Karłowicza, Kryńskiego 
i Niadźwiedzkiego, Doroszewski 
wskazuje na d-w-a, genetycznie od
rębne od siebie wyrazy: l)  szaber 
z dopełniaczem szabru, 2) szaber z 
dopełniaczem szabra. W pierwszym 
wypadku -chodzi o szaber-żwir, w 
drugim  o nazwę pewnego narzę
dzia. Jest to .p rzyrządz ik  w  kształ
cie ru rk i, suwającej się po rączce 
parasola, do którego są przymoco
wane w idelce od prętów parasolo
wych, utrzym ujący we -Właściwym 
połażeniu parasol o tw a rty “ .

Więcej m ateria łu  do analizy do
starczyły autorow i czasowniki: 
podiszabrować, wyszabrować, za
szabrować, oszabrować, — wszyst
kie jednak, oczywiście, znaczeniem 
łąozą się z techniką, „pozostając w  
bezpośrednim związku z szabrem- 
narzędziem“ . Dopiero w  gwaro
wym, złodzie jskim  ujęciu, daje się 
zauważyć łączność „szabrowania“  
z dzisiejszym szabrem. Właśnie 
wyłow ione przez Doroszewskiego 
u Karłowicza — Kryńskiego „w y 
szabrować“ , jako „z łodzie jskie — 
wydobyć się, wydostać, wykręcić 
się, wykpić się: -wyszabrowali się 
z kwa-czu w iarusy“ , — lu b  również 
złodziejskie „rozszabro-wać“ , jako 
„obrać z -czego, odebrać, złupić“ 
wskazuje, że ii w  S łow n iku K a rło 
wicza zmieszane zostały dwie -war
stwy fonetyczne, i w  cytowanym 
wyrazie „wyszabrować“  należy ro 
zumieć jako „wsiabrować“ ; -podob
nie jest iz wyrazem „rozszabro-wać“  
(rozsiabrować). A le  n ie  ma tam  ja 
k ie jko lw iek łączności z m urarskim  
szabrem.

Toteż niesłuszny jes t wywód Do
roszewskiego: „N ie  ulega w ą tp li
wości, że w  złodziejskim  uży-ciu 
techniiezno-rzemiaślniiczego term i-i 
nu -szabrować tk w i -punkt wyjścia 
dzisiejszego, tak  spopularyzowane
go i  powszechnego szabrowania“ . 
By czyteln ik ła tw ie j m ógł -przy
swoić sobie ó.w wywód, autor barw 
n-ie opowiada rzekome -jego dzieje:

„H is to ria  wyrazu jest dość -cha
rakterystyczna. P-rzez dług ie lat 
dziesiątki pędził on skrom ny ży
wot w  językach specjalnych zawo
dów i  jeszcze nie  ty le  skrom nie j-

z-na-czeniu w  języku ogółu mów-ią- szy, ile m niej widoczny, w  wiechu

złodziejskim. Szabrowanie miesz
kań warszawiaków w  czasie -po
wstania rozpoczęły najgorsze męty 
(okazało się i>ch więcej n iż można 
się było spodziewać). Tragiczna i 
ponura sceneria nadała procedero
w i i jego naziwie nagły rozgłos. W 
owych pierwszych chwilach był 
nazwą -c-zęgoś sp-ecyficzine-go, z ja w i
ska bez precedensu w  skali maso
wej. -Przemieszanie wszystkich 
warstw  ludności -miasta stwarzało 
ła tw e w a runk i upowszechnienia 
się wyrazu. Potem poniosła -go fala 
mody“ .

Trudno jest ustalić, Ile  jest le
gendy w  te j h is to rii, i  -wątpię, czy 
uda się od-cyfrować dokładnie, 
gdzie i  w  jak ich  okolicznościach 
„w ybuch ł“  pierwszy szaber. Na
szym zdaniem, przyniosła go fala 
ze wschodu, najprawdopodobniej 
przesiedleńcy z Wileńszczyzny, 
gdzie siaber, w  znaczeniu zbliżo
nym  do dzisiejszego, b y ł odwiecz
nie znanym prowin-cjonalizmem, 
cytowanym m. in . również w  'Słow
n iku  L itew skim , w  wydaniu Orgel
branda.

Ostateczny' wniosek autora tak 
brzm i: „J a k  -widzieliśmy, wyraz o 
brzm ieniu szaber is tn ie je  w  języ
ku po lskim  od dość dawna. Jednak 
pod Względem słowotwórczym (a 
nie etymologicznym) szaber w  zna
czeniu „ ‘czynności -szabrowania“  
jest istotn ie neologizmem la t -ostat
nich, bo -nie jest on ¡prostą kon ty 
nuacją an i szabru-żwiiru, ani sza- 
bra^suwalka czy pilni-ka, ty lk o  po
wstał w tó rn ie  drogą wstecznej de- 
ryw a c ji z czasownika szabrować w 
specyficznym znaczeniu „rabować 
opuszczone mieszkanie“ .

Wywód Doroszewskiego okazał 
się przejażdżką po błędnym to-rze. 
Wypad nie u-dał się. Chytry, -spryt
ny szaber w yw iód ł w  pole w y tra w 
nego badacza. Każdemu -może się 
zdarzyć, k to  ma do czynienia z 
szabrowni-otwem.

I I I .

N ie szaber lecz siaber!
N ie ledwo troszeczkę Limdemu 

znane niem ieckie szabry, -lecz „s ta 
re ja k  św iat“ , Statutem L itew skim  
z 1693 roku cytowa-ne, -skądinąd 
Naruszewiczowi wiadome „s iab ry “ , 
ruskiego, może połowieckiego po
chodzenia, Stąd -i h istorykom  k ra 
jó w  naddnieprzańskich nieobce.

S łownik Karłow icza, Kryńskiego 
i N iediw iedzkiego wym ienia roz
powszechniony na Rus-i naddnie
przańskiej wyraz „isiabrostwo“ , 
wyjaśniając go, ja k  następuje: „od
wieczna form a rodowego posiada
nia ziem i na zasadzie pierwotnej 
Wspólności krw-i pobratym stwa o- 
raz dopuszczenia do rodu, zapew
niająca -członkom działy -niejedna
kowe d możność rozporządzania n i
m i za zgodą siabrów“ . Według 
Aleksandra Jabłonowskiego -siabro- 
etwo jest jedną z form  -rodowego 
posiadania ziemi, według Franci
szka R aw ity Gawrońskiego — fo r
mą władania ziemią.

Tu tk w i w łaściwy punkt wyjścia 
dla poznania rodowodu siabra. W

tym znaczeniu legendarny siaber 
jest ic-złouk-iem wspólnoty, uczestni
kiem  ruskiego odpowiednika „za- 
drug i“ .

Już Naruszewicz w iedział, że sia
ber zna-d Dniepru pochodzi: ,„Ru- 
s in i Półowców dla częstych p-rzy- 
mienzów ii sąsiedztwa w  języku 
swoim zwali kum am i czyli km o- 
tram i, siaibra-mi, pobratym cam i“ . 
Na te j podstawie siaber, a również 
gwarowy, rzadszy siabr, (w -dopeł
niaczu: siabra) został przez K a rło 
wicza ókreślony jako „pobra ty
miec; krew niak, kum , brat, druh, 
towarzysz, kolega, wspóln ik“ . W 
Statucie L itew sk im  z roku  1693 -wy 
raz siaber tłumaczony jest jako u - 
c-zestnilk: .„Chociajby też k ilk a  abo 
kilkanaście uczestników abo sia
brów  w  jednej rzeczy było...“ , lulb 
„ ja k  bracią niedzielną, abo uczest
ników, to jest siabrów, pozywać“ . 
Drugie znaczen-ie, uważane przez 
Karłow icza za prowinojbnalizm, 
widocznie m nie j rozpowszechnio
ne, lecz -dla naszego zagadnienia 
szczególnie ważne: „s iabry  — oso
by stale -ze sobą handlujące“ . U 
Aleksandra Walickiego wyrażenie: 
„m y  z sobą jesteśmy s iabram i“  o- 
zn-a-cza, że prowadzim y ze sobą 
handel. W idzimy, ja k  -rozległy jest 
zakres rzeczownika osobowego 
„s iaber“ . K arłow icz zna również 
rodzaj żeński: siab-ró-wka — „ko 
bieta stale z k im ś handlująca“ . N-ie 
zna natomiast wyrazu siabrownilk.

Siaiber występuje -nie ty lko  w  
znaczeniu osoby, uczestniczącej w  
jak ie jś  czynności (m. in. w  han
dlu), siaber wym ieniony jest rów 
nież jako sama czynność, związa
na z -czasownikiem siabrować. „S ia - 
brować“  określone, ¡jako p row in - 
cjonąlizm znaczy „być z  k im  sia- 
brem, kupować stale jeden u  d ru 
giego“ , ale S łownik L itew sk i O r
gelbranda w ym ienią również żar
tob liw e znaczenie wyrazu siabro
wać: „zamierzać c-o pochwycić“ . I 
to właśnie -najbardziej nieobojętne 
w  naszym wypadku „zam ierzać -co 
pochwycić“  na jlep ie j tłumaczy, 
skąd się wzią ł współczesny „sza
ber“ .

Siaber od dawna należy więc -do 
bogatej rodzi-ny. Dodajmy, że Slow 
n ik i znają także rzeczownik sia- 
browanie, a nawet sia-browanie się, 
i odpowiedni m u czasownik siabro
wać się.

Jak w-idzimy, wyraz o w łaści
w ym  brzm ieniu siaiber (nie szaber) 
is tn ie je  w  .języku po lskim  od w ie
ków, rozpowszechniony szczególnie 
za Bugiem; jego zawartość treścio
wa w  jednym  odgałęzieniu znacze
niowym  (handel a także dążności 
grabieżcze) zupełnie dobrze odpo
w iadają te j czynności, k tó rą  zna
m y jako „szabrowanie“ . N ie ma 
Więc w  tym  wyrazie neologizmu, 
ja k  również związku genealogicz
nego z m urarskim  szabrem-żwirem 
lub rzemieślniczym szabrem-suwa- 
kiem  -ozy piln-ikiem.

IV .
W ykład o szabrowaniu zb liży ł 

się do końca. Zamiast właściwego 
zakończenia, proszę o odczytanie 
początku, gdyż tam  umieściłem su
gestie, k tó re  może -powinny być na 
końcu. A le  chciałem ciekawszym 
wstępem zasiabrować uwagę cierp
liwego -czytelnika.

Stanisław Czernik.

ne życiow e ustępstw a d la  N iem 
ców, d latego po p rostu , że trzeba  
dać żyć i  p racow ać tym , kogo po
zostaw iło  się p rz y  w arszta tach  i 
na gospodarce, poza ty m  można, 
s tw orzyw szy dem okra tyczny idea ł 
życia , dzia łać a tra k c y jn ie  na N iem  
ców i  tych  spoza k u r ty n y , ale 
p rzec iw s taw iać  s ile n iem ieck ie j, 
od bu do w yw a ne j przez Anglosasów  
—  w zm ocn iony  organ izm  w schod
n ich  N iem iec by łob y  racze j n ie 
w ystarcza jące.

W ie rzym y w  p o k ó j; ale inna  
w a lk a  trw a . W a lka  gospodarcza 
o wolność ekonom iczną ludow ych  
dem okrac ji, sprzym ierzonych_ze  
Z w ią zk ie m  R adzieckim . U ła m ko 
we, d w u d z ies tok ilko m ilio no w e  
N iem cy, naw e t je ś lib y  się im  da
ło korzystać ze Ś ląska i  naszych  
po rtó w , n ie  m og łyb y  rów now ażyć  
s iln ie jszych  cz te rdz iestom iliono - 
w ych  zachodnich N iem iec z 
R uhrą  i  H am burg iem . N atom iast 
Polska do sp ó łk i z Czechosłowa- 
c ją  mogą zrów now ażyć i  to sku 
tecznie , bo są organ izm em  p e ł
nym .

Chcem y zgody z N iem cam i, 
przede w szys tk im  z ty m i N iem ca
m i, na k tó ry c h  m ożem y m ieć  
w p ły w , ale n ig d y  się ich  sobie nie  
zjedna okazaniem  słabości. C ofa
n ie  się zbudz iłoby w  N iem cu złe 
drzem iące in s ty n k ty . N iech le p ie j 
w schodn i N iem cy do nas się p rz y 
b liżą  s ty lem  życia, n iech staną się 
k ra je m  ro ln ik ó w  i  p ra cow n ikó w , 
niech posta ra ją  się nas zrozum ieć, 
ja k  N iem cy szw ajcarscy zrozu
m ie li szw a jcarsk ich  Francuzów  i  
W łochów , n iech p rzyb liżą  się ku  
nam  we w spó lne j budow ie  Państw  
W olności. W tedy będziem y ż y li 
po sąsiedzku, ale n ie  mogą w  nas 
w idz ieć  słabego.

Będziem y ich  m o g li w te d y  może 
i  dopuścić do p o rtu  w  Szczecinie, 
ale ty lk o  na ta k ic h  zasadach ja k  
W ęgrów, Szwedów, D uńczyków  
R um unów . Jeś li dobrze sobie roz
ważą i  zastanow ią się —  w yb io rą  
z n a m i zgodę i  obecne granice.

Po ta k im  d ic tu m  acerbum , 
ksiądz, czuje się trochę  uspoko jo 
n y  o los Szczecina i  całego k ra ju  
i  z ty m  w iększą otuchą w s łuchu je  
się w  grzechot osi, k tó re  nas m a
ją  za trz y  lu b  cztery, a n a jd łu że j 
pięć d n i dow ieźć do M iędzylesia .

P an i B o jew ska  każe w szys tk im  
zapam iętyw ać sny. S tu d iu je  je  
poważnie. Jest w  rozpaczy, że an i 
ja , an i „d z ia d u n io “ , an i doktó r, 
an i n ik t  w  w agonie ich  n ie  m ia ł. 
S nam i za jm u je  się naukow o i  p i
sze poważną książkę na ten  te 
m at. W  ja k im  ję z y k u  p a n i ją  w y 
da? Od razu w  dw u : po po lsku  
i  po francusku , ta k  samo od razu  
i  pisze ją  w  obu językach . 1 teraz  
w łaśn ie  m n ie  zapy tu je , czy będą 
na to chę tn i p a rm i les éd iteurs  
polonais.

W p ły w y  k u ltu ry  fra n c u s k ie j i  
to n ies te ty  n ie  zawsze w  dob rym  
znaczeniu są p io ru nu jące  na  te 
proste dusze. D w ie  p rze m iłe  pa 
n ie n k i, k tó re  na ocho tn ika  zg łos i
ły  się do pom ocy w  w agonie san i
ta rn ym , m ów ią  w p raw d z ie  m ię 
dzy sobą i  po po lsku , ale znacznie 
g ładz ie j i  sw obodn ie j po fra n c u 
sku. Jeś li by k to  chc ia ł dziś po
szukać p rzed łużen ia  m o w y  w y 
tw o rn y c h  po lsk ich  dam  z X V I I I  
stulecia , zna laz łby  je  w  ustach  
rzesz robo tn iczych  re e m ig ru ją -  
cych z F ra n c ji. N ie  pow iedzą  
inacze j ja k :

—  O, w idz isz  lac (jez io rko ).
Język ich  zachow ał cechy na 

szych gw ar lu do w ych  sprzed 
ćw ierćw iecza i  w p lą ta ją  do tego 
w y ra z y  francu sk ie , ale z akcen
tem  po lsk im . N a p rz y k ła d  w  zda
n iu :

— Ten ku ń  z u c ił się na m nie  
ja k  l i jo n  . . .

Le w  —  lio n  —  l i jo n  w ym a w ia  
się z akcentem  na i.

Ta po lska gw ara, przesiana w y 
razam i fra n c u s k im i, s tan ow i coś 
w  rod za ju  m ow y h ie ra tyczne j. Po
za ty m  w ła d a ją  no rm a lną , bez
b łędną francuszczyzną. M ałe dzie
c i pa p la ją  p ra w ie  w y łączn ie  po 
francu sku . M łodzież zaczyna roz 
m ow ę po po lsku  i  po c h w ili zm ę
czenia przechodzi na  francuszczy
znę. S ta rs i dużo m ilczą. N a jw y ż 
szy w idać  czas zabierać tych  lu 
dzi na łono O jczyzny. Po zatrac ie  
m ow y ro d z in n e j może bow iem  
p rzy jść  i  za tra ta  n a ro d o w o śc i. . .  
Może tak  stać się w  przyszłości, 
dziś na razie poczucie narodowe  
t rw a  m im o u tra ty  języka.

D la  nas to  się w yd a je  pa rad ok
sem. M yśm y p rz y z w y c z a ili się 
uważać ję zyk  za g łów ną cechę 
rozpoznawczą' narodu. D la  nas, je 
że li M u rz y n  w  b ra z y lijs k ie j ta 
w e rn ie  posłyszawszy naszą m owę, 
podejdzie, po łoży rękę  na ra m ie 
n iu  i  pow ie :

—  To Pan tyż  P o lo k —  je s t ja 
sne, że M u rz y n  ten  jes t P olak iem . 
O pow iadam  tę rzecz ja k o  au ten 
tyczny  fa k t,  k tó ry  się p rzyd a rzy ł 
jednem u z m ych  p rz y ja c ió ł w  cza
sie jego podróży.

We F ra n c ji m iesza zupe łn ie  szyk 
rzeczy, do którego się p rz y z w y 
cza iliśm y, częste py ta n ie :

—  Est ce que vous etes P o lo
nais, comme m oi.

Pod w p ły w e m  m ocnej, a tra k c y j
n e j k u ltu ry  fra n c u s k ie j, dz ięk i 
św ie tn ie  uksz ta łtow anem u ic h  ję 
z yko w i, p ros ta  ludność em ig ra 
cy jn a  jes t narażona na zatracanie  
m ow y rod z in ne j, zwłaszcza, że 
nasza dzia ła lność k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a często idz ie  fa łszyw ą  
drogą. M ia no w ic ie  drogą szerze
n ia  spaczonej s z tu k i lu d o w e j, po
p u la ry z a c ji dokonyw ane j przez 
lu d z i często ca łkow ic ie  od k ra ju  
oderw anych , czasem lu d z i z ka 
baretów , z k tó ry c h  us ług n ie  w ia 
domo po  co n ie k ie d y  się korzysta. 
D a jąc tandetę pod pozorem  „p o 
pu la rnośc i“  ludziom , k tó rz y  m a ją  
dostęp do od p ryskó w  k u ltu ry  
fra n c u s k ie j, dostatepznie w y r a f i
now anych, aby p rze licy to w ać  na 
sze p rzec iw dz ia łan ie , ukazu je  się 
k u ltu rę  po lską ty m  lu dz iom  ja ko  
k u ltu rę  B i  u tw ie rd za  się ic h  w  
przekonan iu , że k u ltu ra  fra n c u 
ska je s t k u ltu rą  A . W  ty m  tk w i 
duże niebezpieczeństwo n a  dalszą 
metę. A  przecież nasze szczytowe 
osiągnięcia w  m uzyce, teatrze, 
zdo bn ic tw ie  a rtys tycznym , poez ji 
w ysz łyb y  obronną ręką  p rzy  po- 
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Wśród czasopism
Nareszcie na rynku  wydaw ni

czym zaczynają się dziać rzeczy, 
k tó re  można by nazwać wydarze
niam i. Nareszcie przyohodzi fala 
książek, stanowiących kap ita ł dla 
każdej b ib lio tek i publicznej, nare
szcie rusza ofensywa ¡kulturalna 
poprzez książkę dobrą i  stosunko
wo tanią.

Najważniejsze z tych wydarzeń, 
to wydanie narodowe M ick iew i
cza. Naupominaliśmy się o n ie  ty 
le, że już same te apele o realiza
cję uchwały K ra jow e j Rady Na
rodowej w ype łn iłyby jeden tom, 
k tó ry  ja ko  X V I  m óg łby stanowić 
aneks do piętnastotomowego w y 
dania dzieł poety. A le  wreszcie 
nieubłagany bieg czasu uczyn ił 
wydanie to kwestią narodowego 
prestiżu. Pierwsze cztery tomy, o- 
tw iera jące edycję m ają uczcić 150 
rocznicę urodzin M ickiewicza. Przy 
okazji warto dorzucić, że drugim  
uczczeniem te j p ięknej c h w ili po
w in ien stać się -dramat Romana 
Brandstaettera „Noce narodowe“ , 
k tó ry  n iew ą tp liw ie  znajdzie się na 
czołowych scenach Polski jesienią 
br. K o le jno fragm entam i drukuje 
go teraz rosnący w  siłę i  nakład 
krakow ski „ Dziennik  L ite rack i“ .

Sto tysiący nakładu tego wyda
nia  w inny sprawić, że książka M ic
kiewicza stanie się codzienną książ
ką polskiego -czytelnika. W przed
płacie cena, ja k  na nasze w arunki, 
jest fantastycznie niska: 200 z ł za 
tom. W ierzym y, że szata graficzna, 
nie będąc bogatą, będzie piękna, 
że zbliży się do wspaniałego, n ie 
dokończonego wydania sejmowego 
sprzed w o jny, k tó re  jes t tak  p ięk
ne w  sw o je j prostocie, że 'księgę 
bierze się do ręk i z nabożeństwem. 
Piękna szata graficzna zmusza czy
te ln ika do szacunku dla książki, 
rob i go w  m ałym  zakresie b ib lio 
filem . A  oddając książkę do rąk  
masom, m usim y uczynić wszystko, 
by wzbudzić w  n ich  na leżyty sza
cunek dla n ie j. Pierwsze -cztery to 
my mickiewiczowskie, nad k tó ry 
m i pracuje już  drukarn ia, ukażą 
się równocześnie w  dniu 15 lis to 
pada br. Obejmą one całość tw ó r
czości poetyckie j M ickiewicza. Tom 
pierwszy zamknie wszystkie poezje 
drobniejsze i  opracowany będzie 
przez pr-of. Wacława Barowego, 
tam drugi, w  opracowaniu pro f. 
Konrada Górskiego pirzyniesie epi
kę M ickiewicza („G rażyna“ , „K o n 
rad W allenrod“ , „G ia u r“ ), tw ó r
czość dramatyczną poety przygo
tował dla tom u ¡trzeciego pro f. Sta
nisław  Pigoń, a tom  czwarty, za
w ierający „Pana Tadeusza“  stano
w i niespodziankę polonistyczną: o- 
pracowanie jego powierzono prof. 
Ju lianow i Krzyżanowskiemu, cho
ciaż przyzwyczajeni byliśm y, że 
niezrównanym  znawcą te j epopei 
jest p ro f. Pigoń, podobnie ja k  pro f. 
K le in e r zdobył zasłużony monopol 
na „Beniowskiego“  Słowackiego. 
A le  długie la ta pracy P igonia nad 
„Panem Tadeuszem“  po łożyły tak

mocne i  trw a łe  podw aliny pod w ie 
dzę o tym  arcydziele naszej poezji, 
że dziś ko le j na kontynuację te j 
pracy przez innych ¡badaczy. W y
danie kontynuowane będzie w  czte
rech seriach. Następna z ko le i se
ria obejm ie pisma prozą, seria 
trzecia w ykłady o lite ra tu rze  sło
w iańskiej i „T rybunę Ludów“ , 
czwarta — przemówienia- i  lis ty . 
Rzeczą prestiżu „C zyte ln ika“  bę
dzie, by serie te ukazywały się w  
n iew ie lk ich odstępach czasu i by
śmy to pierwsze ¡powojenne ¡wyda
nie M ickiewicza otrzym ali do koń
ca r. 1949.

I  znów niechaj błogosławiony 
będzie nieubłagany bieg czasu. W 
„Odrodzeniu“  nieoceniony k jw  
przypom niał, ¡komu trzeba, że w 
dniu 3 kw ie tn ia  1949 przypada set
na rocznica zgonu tego, k tó ry  b y ł 
M ickiew iczow i przeciwnym  bogiem 
— Juliusza Słowackiego. Dotych
czas głucho było  u nas o te j, zbliża
jącej się w ie lk ie j dacie, k tó rą  nau
ka polaka i lite ra tu ra  pow inny 
uczcić w ie lk im  kongresem filo lo 
gów i  pisarzy. A le  n ie  zapomniał 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 
Pod k ie runk iem  Juliusza K le inera 
rozpoczął już  prace nad wydaniem 
„D z ie ł wszystkich“  Słowackiego, z 
których dwa pierwsze tom y ¡ukażą 
się jeszcze w  roku bieżącym. Co 
więcej: w  stulecie śm ierci tego 
„geniusza naszej poezji i poetycz- 
ności“ , ja k  nazwał go k jw  w  w y
m ienionym  artykule, w yjdz ie  dzie- 
sięciotomowe wydanie popularne

dzieł Słowackiego. Ossolineum po 
cichu dystansuje „C zyte ln ika“  
punktualnością i  rozmiarem. Bo 
„C zyte ln ik “  do naukowego wyda
nia zbiorowego Mickiewicza, opar
tego na zachowanych tomach edy
c ji sejmowej przystąp i dopiero po 
ukończeniu wydania popularnego. 
A  „B ib lio teka  Narodowa“  Ossoli
neum przygotowuje jeszcze reedy
cje n iektórych tom ów swej serii 
pierwszej obejmuj ących dzieła M ic 
kiewicza i  Słowackiego. Wznowio
ne zostaną przede wszystkim  M ic
kiewicza poezje w -now ym  opraco
waniu Kuba-ókiego, ukażą się Sło
wackiego „L i l ia  Weneda“ , Beniow
sk i“  i  Balladyna“ . B yłoby jednak 
pożądane, by chociaż na popularne 
wydanie Słowackiego ogłoszona zo
stała przedpłata rata lna, bo zw y
czajnemu „odbiorcy“  trudno bę
dzie się zdobyć na jednorazowy 
zakup. A  zwłaszcza na Ziemiach 
Odzyskanych jest do zapełnienia 
ty le  poniem ieckich szaf b ib liotecz
nych, gdzie po usunięciu pozosta
łości po poprzednich gospodarzach 
magazynuje się kaszę i  mąkę w  
podręcznych ilościach.

Inne wydarzenia już  pokrótce:
dwudziestotomowe wydanie dzieł 
Bolesława Prusa ogłosiła Spółdziel
nia Wydawnicza „Książka“ , dając 
dla abonentów edycji dwa tom y 
bezpłatnie. Państwowy Ins ty tu t 
W ydawniczy zapowiada S ienkiew i
cza i  Wyspiańskiego. „W iedza“  w y
daje Dygasińskiego. Gebethner i 
W olf też przygotow uje swoich k la 
syków. „C zyte ln ik “  kontynuu je 
Żeromskiego. Wszystko to budzi 
radość i m ały egoistyczny żal:

skąd wziąć na to wszystko pien ią
dze? Trzeba będzie nowego hasła:, 
oszczędzajmy na książki!

Pozostając już  na niedzielę dzi
siejszą p rzy  temacie książki, warto 
zwrócić uwagę na książkę żywą, 
tzn. mówioną. Poliskie Radio zaczy
na zdobywać zasługi lite rack ie . Je
den z ty tu łó w  do tych zasług to 
wprowadzenie do program u daw
nej powieści po lskie j i  obcej. Daw
na, dziewiętnastowieczna powieść 
realistyczna przeżywa po wojnie 
swój w ie lk i renesans. Może należy 
to przypisać niedostatecznej ilości 
książki nowej na rynku  w ydaw n i
czym, a może jednak jes t to znak, 
że po jaw ia się now y czyte ln ik, dla 
którego fo rm y pisarskie sprzed la t 
kilkudziesięciu są jeszcze ¡bliższe 
niż pisarstwo nowoczesne. Polskie 
Radio po Żeromskiego „Popio łach“ , 
Łozińskiego „Z aklę tym  dwoirze“ 
czy-ta obecnie w  codziennych od
cinkach Prusa „Em ancypantki“  o- 
r.az Konstantego Paustowskiego po-, 
wieść „Dawne Lata“ . Obydwóch 
odcinków słucha się z satysfakcją, 
przy czym dobra recytacja pod
wyższa w a lo ry  utworów . W ten 
sposób Polskie Radio w  sposób ra 
cjonalny i  pożyteczny propaguje i 
popularyzuj e dobrą powieść starych 
pisarzy. Przypuszczam, że nie  po
zostanie to  bez w p ływ u na ich  po
czyta ość.

W dniu 1 llpoa br. Polskie Radio 
rozstrzygnęło w ie lk i konkurs na 
małe opowiadanie. Konkurs był 
rzeczywiście .wielki, gdyż nadesła
no przeszło 4.000 utworów. Dzielne 
ju ry  uporało się z n im i te rm ino
wo i  w  idiniu I  ibm. otrzymaliśmy 
nazwiska laureatów. Nazwiska zu-

Stanisław Helsztyński

Sąd kon ku rso w y  Społecznych  
Szczecińskich N agród A rty s ty c z 
nych  na ro k  1948 pos tano w ił je 
dnom yśln ie  przyznać nagrodę w  
dziedzin ie  l i te ra tu ry  S tan is ła w o

w i H e lsz tyńsk iem u za książkę  
„W  p ias tow sk ich  grodach Pom o
rza Zachodniego“ , w  dziedzin ie  
p la s ty k i zaś H . Tom aszewskiem u  
i  J. P o w id zk iem u  za ca łokszta łt 
ich  dz ia ła lnośc i m a la rs k ie j na P o
m orzu  Szczecińskim .

N agroda w yraża  się sumą 
100.000 z ł d la  S tan is ław a H e l-  
sztyńskiego, oraz sum ą 50.000 dla  
p. Tom aszewskiego i  sum ą 50.000 
d la  p. P ow idzkiego.

R edakcja „O d ry “ , k tó re j w spó ł
p ra co w n ik ie m  jes t S tan is ław  H e l
sz tyński, sk łada m u  n in ie jszym  
serdeczne życzenia z o k a z ji p rz y 
znan ia  m u  nagrody m . Szczecina. 
W  na jb liższych  num erach pom ie- 
ś im y obszerny a r ty k u ł o jego 
dz ia ła lnośc i p ió ra  Jerzego A n to 
n iew icza. N in ie jszym  zaś poda je 
m y  parę  szczegółów b io g ra ficz 
nych  nagrodzonego pisarza.

U rodzony 13 kw ietn ia 1891 r. 
w Kosowie n. Obrą pow. go
styńskiego, woj. poznańskie

go, ukończył Stanisław Helsztyń
ski szkolę średnią w  K rakow ie  
1913 r. Studia uniwersyteckie w  
zakresie neofilologii odbył w  M o-

Hrötkie spięcia

Sennik egipski
P onieważ O NZ n ie  je s t in s ty tu 

c ją  doskonałą, w ięc  n ie ja k i pan  
Leon S try js k i z K ra k o w a  w y s tą 
p i ł  z p ro je k te m  no w e j o rg an izac ji 
poko ju , aczko lw iek  n ie  ja k o  je j  
au to r, lecz ja k  sam pisze, jako  
„odp. i  pe łń . zastępca au to ra “  
(au to ra  n. b. anonim owego). Pisze 
zaś to w  obszernej broszurze (65 
b ity c h  s tron  m aszynopisu), w y d a 
ne j ja k o  rękop is, p. t. „,1000-lecie  
p o ko ju  —  Powszechna Przysięga  
P oko ju , i  rozesłanej rozm a itym  
redakc jom , ja k  i  poszczególnym  
w y b itn y m  osobistościom  w  rodza
ju  p. T ryg ve  L ie , Papieża Piusa  
X I I  i  in.

Co je d n a k  (prócz n iedoskona ło
ści O N Z) sk ło n iło  au to ra  oraz jego 
„odp. i  pe łń . zastępcę“ , c z y li p. 
S try jsk ie go , do tego, ja k b y  n ie  
było, n ie zw yk le  o ryg ina lnego  w y 
stąp ien ia? Co? P rosta  rzecz. C zy
tam y o ty m  w e w stęp ie  do b ro 
szury:

„Przed w ojną donosiła prasa, 
że w  jednej z  p iram id egipskich 
odkryli archeolodzy ciekawy plan 
historii świata. M ie li go ułożyć 
natchnieni mędrcy i kapłani sta
rożytnego Egiptu. Przedstawia on 
różne epoki i dzieje losów ludz
kości, a to nie ty lko  w  odniesie
n iu  do czasów przeszłych, ale i 
przyszłych. Są tam różne znaki 
symboliczne, w nęki i przejścia to 
wznoszące się to opadające. Spad
k i m ają oznaczać w ojny i klęski, 
zaś wzniesienia pokój i pomyśl
ność. N a okres ostatnich wojen  
światowych spadki i załamania 
są tam  największe. Od tego jed 
nak czasu ciągnie się równia po
chyła stale wznosząca się w  górę 
— którą uczeni nazw ali „tysiąco- 
leciem pokoju.“

A  w ięc  ta  „ ró w n ia  pochyła  
wznosząca się w  górę“  (ró w n ia  
pochy ła  zawsze dotychczas opa
da ła w  dół, ale m n ie jsza  o to) w  
b liż e j n ieo kreś lo ne j p ira m id z ie  
eg ipsk ie j sp ra w iła , iż  p ro je k t no 
w e j o rg an izac ji p o k o ju  św ia to 
wego doszedł do sku tku . Na czym  
ona m a polegać? A ch , na m nó st
w ie  rzeczach, k tó ry c h  z b ra ku  
m ie jsca, n ies te ty , n ie  m ożem y tu 
ta j ca łkow ic ie  cy tow ać i  m us im y  
się zadow o lić  ty lk o  ich  om ów ie
niem .

A  w ięc  w  p ie rw szym  rzędzie na  
tym , że naprzód pow sta je  „Z w ią 
zek P aństw  Zaprzysiężonych P o
k o jo w o “ . Te państw a o trz y m u ją  
jeden w sp ó ln y  znak sym bo liczny  
na w szys tk ich  sw oich do tychcza
sow ych oznaczeniach  i godłach, 
a to  —  znak  „z łam anego g ro tu “ , 
zaś na sztandarach ty p y  „P " . (P. 
P. P. —  Powszechna Przysięga  
Poko ju). O w ym  z ła m an ym  grotem  
oznacza się w  te ren ie  granice  
państw a „za  pom ocą spec ja lnych  
słupów  i  ta b lic “ . A le  ty lk o  od 
s tro n y  g ran icy  drug iego p a ń s t 
w a Zaprzysiężonego P oko jo w o “ . 
Od s trony  „P aństw a  N iezap rzy- 
siężonego P oko jow o“  gran ice ozna
cza się „p rz y  pom ocy s łupów  w  
kszta łc ie  s trz a ły  p ro s te j“ . A  ja k  
od s trony  m orza? P. S try js k i w y 
ja śn ia  i tę rzecz:

„Od strony morza granice ozna
czone będą na przemian slupami

0 kształcie strzały złamanej i pro
stej.“

W  porządku . Szkoda ty lk o , że 
p. S try js k i n ie  poda je, co ile  m e
tró w  m a ją  ta k ie  s łu py  i  tab lice  
stać. Jest to przecież bardzo w aż
ny  szczegół, k tó ry  n ie  po w in ie n  
być w  a k c ji o rg an izac ji po ko ju  
po m in ię ty .

Cóż je d n a k  da le j?  Otóż „P a ń 
stw o Zaprzysiężone P oko jow o“  
składa przysięgę, bardzo zresztą 
długą, że n ie  będzie toczyło  w o 
jen , że będzie poko jow e  itd ., oczy
w iśc ie  ty lk o  w  stosunku do in 
nych  P aństw  Zaprzysiężonych P o
ko jow o . A le  ja k  państw o, ja ko  
tak ie , może składać przysięgę? 
R obi w ięc  ono to w  ta k i sposób, 
że ow ą przysięgę w  jego im ie n iu  
prócz cz łonków  rządu  sk łada ją :

„Członkowie ciała ustawodaw
czego, generałowie i oficerowie, 
lotnicy wojskowi i cywilni, wyżsi
1 średni urzędnicy, wojewodowie, 
starostowie, naczelnicy gmin i  r a 
dni, możliw ie wszyscy podoficero
wie, obywatele z wyższym i śre
dnim wykształceniem, lekarze, 
profesorowie, duchowni, inżynie
rowie, nauczyciele, kierownicy  
przedsiębiorstw, technicy itp. oraz 
każdy obywatel, który nie ma ku  
temu ważnych przeszkód i złoży 
egzamin na obywatela zaprzysię
żonego pokojowo.“

Bardzo ła dn ie  —  a czko lw iek ' 
szkoda, że au to r n ie  w y m ie n ił tu 
ta j też i l ite ra tó w .

T y lk o  że przysięga w ym aga ja 
kiegoś dowodu, że się ją  z łożyło, 
w  ty m  w ięc  ce lu  zostaną w ydane  
„K s ią żeczk i P oko ju “ , k tó re  będą 
za w ie ra ły :

„Personalia danego obywatela 
zaprzysiężonego, tekst przysięgi 
pokoju, mapy potrzebne, oraz to 
wszystko co obywatel zaprzysię
żony o przysiędze wiedzieć pow i
nien i ew. ru b ryk i ewidencyjne.“

Książeczka P o ko ju  będzie w y 
konana z „m a te r ia łó w  s iln ych  i  
t rw a ły c h “  (au to r dodaje zupełn ie  
słusznie, że „w in n a  być ona do 
brze przechow yw ana“ ), a prócz  
tego każdy zaprzysiężony o trzym a  
jeszcze doda tkow o specja lną le 
g itym a c ję  z fo to g ra fią  „d o  pod ró 
ży“  w  postaci „ K a r ty  P o ko ju “ . 
Oba te do kum e n ty  będą o ty le  
ważne, iż  m a ją  one zastępować 
—  paszport zagran iczny. B ra w o ! 
Poza ty m :
„n ikt z mocy praw a nie będzie 
mógł odebrać tej książeczki oby
w atelowi zaprzysiężonemu —  siłą.“

Żeby jeszcze b y ła  ta m  taka  sa
m a k la uzu la  i  co do p o rtfe lu , to  
wszystko by łob y  ju ż  w  porządku.

Osobny rozdz ia ł w  broszurze  
je s t pośw ięcony m apom , załączo
nym  do „K s ią żeczk i P o k o ju “ . B ę 
dzie w ięc  tam  „M a p a  św ia tow a“  
i  „M ap a  państw ow a“ , z tym , że 
w  m ap ie  pa ńs tw o w e j te reny  po 
graniczne zostaną specja ln ie  po 
w iększone, tak , aby:
„obywatel zaprzysiężony pokojo
wo mógł łatw o rozróżnić tereny  
własnego państwa od terenów  
państw sąsiednich.“

U w aga ta  je d n a k  n ie  w yd a je  
nam  się słuszna, a to  ze w zg lędu  
na s łu py  graniczne. Z  dalszego bo

w ie m  rozdz ia łu  do w ia du je m y się, 
że te s łu py  będą tak iego rodza ju , 
iż  n ik t  ju ż  chyba n ie  p o m y li się 
co do granic. P os łucha jm y z re 
sztą:

„Słupy dzielić się będą na słu
py graniczne i przygraniczne. S łu
py graniczne ustawione na grani
cy państwa składać się będą ze 
słupów wieżowych czyli w ielkich, 
oraz umieszczonych między nim i 
słupów średnich i małych. Do słu
pów przygranicznych położonych 
w  pasie granicznym należeć będą 
słupy szeregowe ustawione w  
kilku  lub kilkunastu szeregach 
równolegle do granicy, dalej słu
py przydrogowe i przytorowe 
oraz słupy na skrzyżowaniu dróg.“

Jednym  słow em  słupów  a s łu 
pów, ta k  że każde P aństw o Z a 
przysiężone P oko jow o będzie m u 
siało m ieć specja lne m in is te rs tw o  
od s łupów . Naszym  zdaniem  k ie 
ro w n ik  owego m in is te rs tw a  m óg ł
by być okreś lany  ja ko  duch w  
słupie. A lb o  M in is te r-S lu p n ik .

Poza ty m  do s łupów  dochodzi
ły b y  jeszcze tab lice  —  „um iesz
czone w  m ie jscach zabudow a
nych, tam  gdzie na s łu py  b ra k  
m ie jsca“ . Acha, no i  jeszcze je d 
na rzecz:

„Tak słupy jak  i tablice w yko
nane będą z m ateriałów  silnych, 
ciężkich i trudno zniszczalnycb, 
jak  z żelaza-betonu, stali i metali 
nierdzewnych.“

Z upe łn ie  słusznie.
Poza s łu pa m i p ro je k t p rz e w i

d u je  jeszcze in s ty tu c ję  tzw . „R y 
cerzy P o k o ju ", c z y li ro d za j m ię 
dzynarodow e j p o lic ji,  d a le j w sp ó l
n y  dzień zaprzysiężenia d la  
w szys tk ich  o b yw a te li, obchodzony  
ja k o  św ięto, po tem  granice dla  
w szys tk ich  państw  „dobrze  w i
doczne w  teren ie , proste  i  n a tu 
ra lne , dostęp do m orza  d la  w szyst
k ich  państw  „bezpośredn i i  po 
średn i“  oraz  —  „T rz y  S to lice  W o l
ności“ . P ie rw sza s to lica  by łab y  
w  . . .  S tanach Z jednoczonych, 
druga  w  . . .  W arszaw ie, a trzec ia :

„zależałaby od przystąpienia do 
Związku Państw Zaprzysiężonych 
Pokojowo kra jów  i narodów  
Wschodu i Zachodu.“

C udow ny pom ysł, —  zwłaszcza  
d la  w arszaw iaków .

Potem  następu je jeszcze b a r
dzo w ie le  in n ych  szczegółów w  
spraw ie  użyc ia  „R yce rzy  P o k o ju “  
do niszczenia „n ied ozw o lon e j p ro 
d u k c ji w o je n n e j“ , u w a ln ia n ia  
„o b y w a te li gnęb ionych i  w ię z io 
nych  ze w zg lędów  p o lityczn ych “  
itd . itd .  —  k ró tk o  m ów iąc pełno  
ciekaw ostek, k tó ry c h  n ies te ty  nie  
da się ju ż  tu  z b ra k u  m ie jsca  
przytoczyć.

Całość zaś kończy się bardzo  
t ra fn y m  ep ite tem  p. t.

„Piram idy egipskie nie kłam ią!“
N apraw dę, że to  bardzo ładn ie  

z ich  strony.
Ponieważ p. Leon S try js k i w y 

s ła ł sw ó j p ro je k t do O NZ do za
tw ie rdze n ia , czekam y z n ie c ie r
p liw o śc ią  w ra z  z n im  na odpo
w iedź  te j in s ty tu c ji.  N a w sze lk i 
je d n a k  w yp ad ek  w eźm y się ju ż  
teraz do fa b ry k a c ji s łupów . B ę
dziem y m ie li w  raz ie  czego, ja k  
znalazł. N IE J A K I X .

nasterze, Monachium, Poznaniu i 
Warszawie, uzyskując w  1926 r. 
doktorat z filologii angielskiej za 
rozprawę „Polskie przekłady M il 
tona i Pope‘a“.

Od roku 1920 do 1939 pracował 
jako nauczyciel szkół średnich W 
Warszawie, ogłaszając jednocze
śnie szereg prac, m. in. „L iryka  
angielska X X  w .“ (1929), „Anglo- 
f i l  Edmund Naganowski“ (1929), 
„Listy Stanisława Przybyszew
skiego“ tomy I ,  I I  (1937— 1938), 
„Od Szekspira do Joyce‘a“ (1939), 
„Katoliccy poeci A ng lii“ (1939), 
nadto szereg przekładów, w ydaw 
nictw  szkolnych i kilkaset a rty 
kułów  w  „Wiadomościach L iterac
kich“, „Przeglądzie Współcze
snym“, „Ruchu L iterackim “ i in 
nych.

Pochodząc z kresów zachodnich, 
uwzględniał w  swej twórczości 
głównie tematykę zachodnią. D o 
tyczy to zarówno studiów nad 
Przybyszewskim i monumentalnej 
edycji jego listów, ja k  i stałego 
współpracownictwa w  „Kronice 
Gostyńskiej“, „Wiciach W ielko
polskich“, „Piaście“ inowrocław
skim oraz ogłoszenia poezji regio
nalnych w  cyklu „Nad W artą, 
Notecią i O brą“ (1931— 1936).

Podczas okupacji pracował w  
tajnym  nauczaniu jako  dyrektor 
b. gim nazjum Lorentza w  W a r
szawie. M ianow any dnia 5. 4. 1945 
delegatem M inisterstw a Oświaty, 
zorganizował jako  pierwszy k u ra 
tor okręgu szkolnego szczecińskie
go, szkolnictwo polskie na Pomo
rzu Zachodnim. Na marginesie 
swej pracy pionierskiej tych go
rących miesięcy roku 1945 napisał 
kilkanaście reportaży, drukowa
nych w  „Odrodzeniu“ i „Odrze“ 
i zebranych w  osobną publikację  
pt. „W  piastowskich grodach Po
morza Zachodniego“. T e j to pierw  
szej drukowanej na Pomorzu 
książce znanego pedagoga, ku ra 
tora i pisarza przyznana została 
nagroda literacka m. Szczecina na 
rok 1948.

A utor pracuje obecnie w  uni
wersytecie warszawskim w  swej 
specjalności angłistycznej, habi
litu jąc się w  roku 1946 po powro
cie z Pomorza, ogłosił ostatnio w  
„W iedzy Powszechnej“ broszurę 
„W izerunek W illiam a Szekspira“; 
jako redaktor „B ib lio teki Ziem  
Odzyskanych“ związany jest n a
dal z kresami zachodnimi, dla 
których w  serii swej w  PZW S  
opublikował w  ostatnich dwóch 
latach przeszło 25 pozycji, doty
czących dziejów i  ku ltu ry  Śląska, 
Pomorza Zachodniego i M azow 
sza Pruskiego. Kora.

pełnie nieznane. Pierwsza nagro
da: B ronis ław  Długoszowski, d ru
ga — Róża Ostrowska i tak -dalej, 
podczas -gdy pierwsze m nie j luib 
więcej znane nazwiska lite rack ie  
po jaw ia ją  się dopiero w  dalszych 
wyróżnieniach. T rudno dziś pow ie
dzieć, -czy konkurs przyn iósł od
kryc ie  nowych talentów, czy też 
w yróżn ił lepie j udane pralce ludzi, 
parających ¡się piórem  ¡przypadko
wo. Nagrodzonych jest tak  w ie lu 
razem z licznym  zastępem wyróż
nionych, że może rzeczywiście k r y 
je się w  terj p lejadzie jakaś p rzy 
szła sława litera-dka. Radio zamie
rza najcelniejsze prace konkurso
we wydać drukiem . Wówczas do
piero stw ierdzim y na ¡dobre, z k im  
mamy do .czynienia i czy będzie z 
te j m ąki ¡chlab. Konkursy n ie  bu
dzą już zaufania. W sposób obiek
tyw ny  i  dostatecznie um otywowa
ny zaufanie to  u optym istów  mógł 
podważyć ¡drukowany przed -ro
kiem  w  „Twórczości“  a r ty k u ł M ie
czysława RuliikoW-skiego, omawia
jący ¡rezultaty konkursów drama
tycznych w  Polsce ¡w ostatnich k i l 
kudziesięciu latach, (ki)

Na Cieszyn zwracamy coraz baczniejszą uwagę. Cieszyn, brama do 
bra tn ie j Czechosłowacji, staje się znowu kluczowym  miastem Polski. 
W reportażach nazwano go już węzłem serdecznej przy jaźn i i  miastem  
nowej m iłości. M y pragnęlibyśm y zwrócić uwagę na bogaty żywot 
ku ltu ra lny  miasta, zwłaszcza na grupę malarską, która tu  po obu stro
nach O lzy rozw ija  żywą działalność. K ilk u  pisarzy, do których i  M or
cinek należy, oraz uczonych z Franciszkiem  Popiołkiem  na czele po
zwala myśleć o mieście i  regionie cieszyńskim z większym optym iz
mem i  ufnością. Na zdjęciu głowa księcia Przemysława z Muzeum

M iejskiego.

Poprawki graniczne
(Dokończenie ze s tro n y  3)

ró w n a n iu  z naw e t szczytow ym i 
osiągn ięc iam i obecnym i fra n c u 
sk im i. P rzyb liżyć  szczyty do mas, 
a n ie  w yd m uch iw a ć  przez słom kę  
ban iek na ka łuży  —■ to  jedyna  
m etoda, k tó ra  n ie  p ro w a dz iłaby  
do n ieporozum ień.

Na raz ie  naw e t tych , co z a tra 
ca ją  k u ltu rę  i  m ow ę ojczystą, 
u trz y m u je  w  na rodow e j św iado
m ości s iln y  na rodow y m it  i  tw a r 
da am bic ja . Pogarda d la  F ra n cu 
za, c z y li „K a ta n in a “  je s t p ra w ie  
taka  ja k  d la  g iau ra  u  A rabów .

S tac ja  nazyw a się F r ie d r ic h -  
staal. M ija m y  d z iw n y  k ra j Saar
brücken . K r a j ten można by ż a r
to b liw ie  nazwać czymś w  rodza ju  
kan tonu  n iem ieckiego F ra n c ji. M a  
ta k ie  kan to n y  S zw a jca ria , m a ta 
k ie  oko lice  B ene lux, czem użby nie  
m ogła sobie pozw o lić  na coś po 
dobnego F ranc ja .

W szyscy naoko ło bez p rze rw y  
pracu ją , ciągle chcą coś uzupe łn ić
1 nap raw ić . Z d row e  pó łnagie ch ło 
p y  p i łu ją  drzewo, in n i za lew a ją  
s ik a w k a m i dym iący  koks. K o b ie 
ty  koszą traw ę . Z iem ia  ju ż  n ie  
pachn ie słodyczą, lecz w ilgoc ią . 
W a rs tw y  w ęg la  leżą p ra w ie  na  
p o w ie rzchn i ziem i.

K to  by  chc ia ł snuć p rzec iw s ta 
w ie n ia  z F ranc ją , to  zauw aży łby  
zabawne z jaw isko , że tu  w id z i się 
znacznie m n ie j n iż  na Nordzie  
p ira m id  z żużla, choć żużla od cho
dz i tu  też sporo. T y lk o  że F ra n 
cuzi usypu ją  z niego m alow n icze  
p ira m id y , a system atyczn i N iem cy  
racze j zasypu ją  n im  do ły. Bardzo  
to  typow e d la  tych  dw u  c y w iliz a 
c ji.

Podobnie je s t z dom am i. T u  
każdy dom  chce się upodobnić do 
drugiego, a we F ra n c ji wychodząc
2 jedno litego  s ty lu  dbano o ro z 
m aitość w  szczegółach. Podobnie  
F ra n cu zk i dob iera jąc kapelusze, 
dba ją  o to, aby wychodząc z je 
dnego s ty lu , n ig d y  kapelusze n ie  
b y ły  do siebie podobne, na tom iast 
N ie m k i zabiegają o to, aby w szy
s tk ie  m ia ły  kapelusze jednakow e.

Nas P o laków  N iem cy m o g li t y l 
ko  g le ichscha ltow ać i  niszczyć. 
F rancuz i mogą pociągać i  asym i- 
lować. F rancuz i a s y m ilu ją  w szy
s tk ich  bardzo ła tw o , w ięc  ten  
proces i  nas dotyczy, m im o  że P o
lacy są może n a jb a rd z ie j na rod o 
w o odporn i. P rzy  ty m  m am y tu  
cztery  stopnie odporności.

P ie rw szy stop ień  —  to c a łk o w i
te zam kn ięc ie  się na w sze lk i 
w p ły w  środow iska. W  środku  P a
ryża  na u lic y  T a itb o u t spotka łem  
raz rodaka, k tó ry  szczycił się, że 
an i słow a n ie  um ie po francu sku  
i  p ro s ił o odczytanie prostego  
adresu, choć ju ż  dwadzieścia la t 
przebyw a w e F ra n c ji.  Z apytany, 
ja k  m ożna sobie dać radę bez 
znajom ości języka , od rzek ł po 
prostu , że można sobie dać radę.

N iek ie dy  in n i S ło w ia n ie  są ró w 
n ie  tw a rd z i. M ó j p rz y ja c ie l, w y 
b itn y  naukow iec, spo tka ł raz w  
m etrze jegom ościa w  m undurze  
ang ie lsk im , k tó ry  coś na m ig i po 
kazyw a ł i  m ó w ił:  „C z y ty ry  . . .  
czy ty ry .

W  następnym numerze:

„U pisarzy słowiańskich“

Zarząd G łówny Zw iązku Samopomocy Chłopskiej wspólnie 
z Centralną Księgarnią Rolniczą „Samopomoc Chłopska“

o g ł a s z a j ą

KONKURS
NA UTWORY LITERACKIE
o tem atyce zw iązane j z tendenc jam i i  dążen iam i św ia ta  pracy, 
nadające się do w yg łaszan ia  in dyw idu a ln eg o  oraz inscen izo
w a n ia  zb iorow ego przez w ie js k ie  zespoły artystyczne. In te n 
c ją  o rgan iza to rów  k o n k u rs u  jest, ab y  u tw o ry  da w a ły  w y ra z  
obecnym  p rze ja w om  życia społecznego, a w  szczególności: 
re fo rm ie  ro ln e j, m echan izac ji w s i, id e i spółdzie lcze j, w sp ó ł
zaw od n ic tw u  p ra cy  i  so juszow i ch łopsko-robotn iczem u.

F o rm a  u tw o ru  dowolna. Pożądane są:
a) w iersze,
b) k ró tk ie  u tw o ry  sceniczne,
c) o ryg in a ln e  op racow an ia  inscen izacyjne.

Na k o n k u rs  na leży nadsyłać prace n igdz ie  dotąd n ie  d ru 
kowane, w  te rm in ie  do dn ia  30 w rześn ia  1948 r. pod adresem: 
Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Samopomocy C h łopsk ie j, W arszawa, 
P I. S ta ryn k iew icza  7 —  z dop isk iem  „K o n k u rs  l i te ra c k i“ . P ra 
ce podpisane godłem  na leży przesłać w  kopercie, w e w n ą trz  
k tó re j w in n a  zna jdow ać się druga, zak le jona  koperta , opa
trzona  ty m  sam ym  godłem, zaw ie ra jąca  k a r tk ę  z nazw isk iem  
au tora  i  jego adresem.

W a ru n k i k o n ku rsu : I  nagroda —  60.000,—  z ł
D w ie  I I  nagrody po 40.000,—  z ł 
T rz y  I I I  nagrody po 30.000,—  z ł 

C ztery IV  nagrody po 10.000,—  z ł
Zastrzega się p ra w o  innego podz ia łu  nagród, m iędzy w y 

różn ionych  uczestn ików  kon ku rsu . O rgan iza to rzy  ko n ku rsu  
zastrzegają sobie p ra w o  p ierw szeństw a w  w y d a n iu  nagrodzo
nych  prac w  w y d a w n ic tw ie  zb io ro w ym  przeznaczonym  dla 
ś w ie tlic  —  na w a ru n ka ch  ogóln ie p rzy ję tych , ja k  rów n ież  
p raw o  inscenizacyjnego opracow an ia  nagrodzonych u tw o ró w .
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—  W y R ussk ij?  —  spy ta ł m ó j 
p rzy ja c ie l.

—  Kanieczno.
—  A  dołgo iv y  w  Pariże?
—  T r i  goda.
—  I  n ie  pa n im a je tie  po f r a n 

cuskie.
—  N ie t, ja  n ie  in tie riesow a łs ia .
O kazało się, że przedtem  b y ł

k ilk a  la t  id  A fry c e  w  w o js k u  an
g ie lsk im  i  też się po ang ie lsku  nie  
nauczy ł z pow odu b ra k u  za in te 
resowań w  ty m  k ie ru n k u .

Z arów no  m ó j zna jom y z T a it 
bout i  mego p rz y ja c ie la  zna jom y  

_ z m e tra  są oczyw iście rz a d k im i 
w y ją tk a m i. Z  re g u ły  i  Po lacy i  
R osjan ie c h w y ta ją  francuszczyznę  
w  lo t, c i d ru dzy  naw e t szybciej, 
z pow odu m e lody jnośc i swego ję 
zyka.

D rugą  grupę s tanow ią  ci, co 
w ła d a ją  obu ję zykam i. O czyw i
ście m ożna ją  rozb ić  na dw a pod
d z ia ły : tych, co m ów ią  po po lsku  
le p ie j n iż  po francu sku , i  tych , 
co w ła d a ją  le p ie j fra n cu sk im  n iż  
po lsk im . Są i  tacy, bardzo n ie lic z 
n i, k tó rz y  bezbłędnie ope ru ją  obu 
ję zykam i, lic z n ie js i są tacy, co 
oba kaleczą. Pew ien bardzo sym 
pa tyczny pan, k ie d y  zabiegał o 
podw yżkę p łac p ra cow n ikó w  p e w 
n e j in s ty tu c ji,  p ró bo w a ł na próżno  
w ytłu m aczyć  ce n tra li, że sa lery są 
za n isk ie , a n iw o  bardzo się zm ie 
n iło  (salaires  —- płace, n iveau  —  
poziom  w  danym  w yp a d ku  cen).

T rzecią  grupę stanoiu ią  ci, co 
ju ż  p o lsk im  ję zyk ie m  n ie  w łada ją , 
a zachow a li poczucie p o ls k ie j na 
rodow ości i  są zaopa trzen i w  p o l
sk ie  paszporty.

Spotka łem  raz osobnika z p o l
sk im  paszportem : k tó ry  prócz ję 
zyka  francusk iego  po s łu g iw a ł się 
an g ie lsk im  i  n iem ieck im , a po p o l
sku  an i w  ząb.

Jeśli szukać ana log ii h is to rycz 
nych, to zachodziły  ju ż  n iek ie dy  
u  in n y c h  na rodów  p rz y k ła d y  t ra -  

' cenią przez część ludnośc i em i
g ru ją ce j o jczyste j m o w y  p rzy  za
chow an iu  obycza ju  i  p rzyw iąza n ia  
do narodu. N a jk lasyczn ie jszym  
przyk ład em  mogą być Ż ydz i. Po
lacy, c i m łods i b rac ia  Iz rae la  
(obacz K s ię g i N a rodu  i  P ie lg rzym -  
stw a po lskiego Adam a M ic k ie w i
cza), n ie  pod je dn ym  w zględem  są 
do sen iorów  podobni. P rz e ję li b a r
dzo w ie le  ich  cech.

C zw artą  grupę s tanow ią  tacy, 
co w y rz e k li się ju ż  narodowości, 
ale zachow ują  w  pam ięc i po lsk ie  
pochodzenie rodz iny . Jest we 
F ra n c ji bardzo duża liczba ta k ich  
osób. Są to oczyw iście bezwzględ
nie  F rancuz i, w  raz ie  sprzeczno
ści in te resów  po lsk ich  i  fra n c u 
sk ich  zawsze będą rzeczn ikam i 
ty c h  d rug ich , ale w  od różn ien iu  
od N iem ców  pochodzenia p o lsk ie 
go, k tó rz y  racze j w pad a ją  w  kom 
p leksy  an typo lsk ie , c i F rancuz i 
polskiego pochodzenia m a ją  sen
ty m e n t d la  o jczyzny sw ych  przodu 
ków . C i ludz ie  zachow ujący św ia 
domość po lskiego pochodzenia s ta
n o w ią  jeden z n ie licznych  pom o
stów  w  po rozum iew an iu  się z 
fra n c u s k im  społeczeństwem. Czę
sto są bardzo czynn i w  a k c ji f i 
la n tro p ijn e j i  p rzy  obron ie p ra w  
P olaków .

W  H o m bu rg u  odpraw a celna 
długo trw a . M ija  k ilk a  godzin. 
Już u p a ln y  p ią te k  jedenastego  
czerwca dobiega kresu i  c ienk i 
p rz y b y w a ją c y  nów  z a b ie lił się na 
u ltra m a ry n o w y m  nieb ie. P raw ie  
ca ły  n ieboskłon je s t czysty, ale z 
je d n e j s tro n y  nad horyzontem  
rozm azane o b ło k i w różą, że po 
dw óch dn iach  sk ioa ru  może być 
po chm u rn ie j.

A  skw a r b y ł okropny. Już w  
Lens p rzy  odjeździe p a ru  w ą tły c h  
ch łopców  zem dla ło. B y ło  w  w a 
gonie san ita rn ym  pole do d ysku 
s ji, że dziewczęta są je dn ak  w y 
trzym alsze. N ie  je s t ła tw o  w  ta k i 
skw a r w yruszać w  podróż. A le  
pocieszm y się, droga poprow adzi 
przez k ra je  chłodnie jsze, górskie. 
N a jtru d n ie js z y  je s t początek.

O dpraw a celna trw a . „E ńcore  
une pe tite  fo rm a lite e “  —  pow iada  
Francuz. W ięc go le ka rz  W ale ry  
i  k ie ro w n ik  tra n sp o rtu  S kow roń 
s k i grzecznie indagu ją , ile  to  tu 
z inów  fo rm u la rz y  trzeba  będzie 
jeszcze w yp e łn ić .

W yraz „u n e  p e tite  fo rm a lite e “  
w  ję z y k u  fra n c u s k im  oznacza b a r
dzo dużo, ta k  samo ja k  „u n e  m i
n u tę “ . P arę  tyg o d n i tem u zda rzy 
ło  się ta k ie  n ieporozum ien ie . C e l
n ik  fra n c u s k i dysku to w a ł z k ie 
ro w n ik ie m  tra n s p o rtu  bardzo 
szczegółowo nad p lik a m i d o ku 
m entów . K o le ja rz  n ie m ie c k i za
p y ta ł, czy może ju ż  puścić pociąg. 
„U n e  m in u tę “  pow iedz ia ł F ra n 
cuz. N iem iec spo jrza ł na zegarek. 
O dczekał rów ne  dw ie  m in u ty  i  
puścił pociąg. G dy zostaw iony na 
cle k ie ro w n ik  tra n sp o rtu  w ra z  z 
ce ln ik iem  fra n c u s k im  ry c z e li na  
niego  —  tłu m a czy ł, że w y k o n a ł 
rozporządzenie na w e t z m in u to 
w y m  opóźnieniem . T rudno . S tało  
się. M usiano tra n s p o rt te le fon icz 

nie zaw racać z d ro g i i  m us ia ł 
w racać po swego kom endanta . A  
że tam  podróż trw a ła  o pó ł dn ia  
przez to  d łuże j —  g łupstw o. O to  
co znaczy ,,dans une m in u tę “ .

O dpraw ę celną n a jw y ra ź n ie j 
k o m p lik u je  dyskus ja  na  tem at 
k ró w  i  kon i, k tó re  są w iez ione w  
wagonach z B e lg ii. P raw dopodob
n ie  udokum entow an ie  be lg ijsk ie  
w yd a je  się F rancuzom  egzotycz
ne. M ó j Boże, k iedyż  na św iecie  
skończą się te paszportowe i  ce l
ne szacherki.

Podobno obecnie po lska straż  
celna je s t jedną  z n ie w ie lu  w  
E uropie, k tó ra  n ie  b ierze łapów ek. 
Może dlatego je s t jedną  z n ie w ie 
lu  n ie  b ru ta ln ych . B ru ta lność  
s trażn ika  to jego nadz ie ja  na do
chód.

D ługo do późna w  nocy trzeba  
czekać p rzy  ty m  fra n cu sk im  cle. 
Jest ju ż  11 w ieczór, a n ie  może 
nastąp ić  odpraw a pociągu z te j 
pro s te j p rzyczyny , że kap ita n  
fra n c u s k i je  obiad. D la  narodów , 
k tó re  ju ż  się nauczy ły  w ie lk ie j 
sz tu k i odpoczywania, ob iad jest 
rzeczą bardzo św iętą. Szofer 
fra n cu sk i, gdy zb liża  się pora  
obiadu, za żadną cenę n ie  po je - 
dzie w  in n y m  k ie ru n k u  n iż  k u  te j 
restauracyjce , w  k tó re j zawsze 
spożywa. K om endan t fra n c u s k i 
na pogran iczu też za żadne skarby  
n ie  za jm ie  się przepuszczeniem  
tra n sp o rtu  521 lu dz i, skoro udaje  
się na obiad. A  pon iew aż ob iad  
t rw a  m in im u m  dw ie  godziny, 
trzeba czekać. P rzy  obiedzie p ije  
się dużo w ina . W tedy przychodzą  
am b itne  m y ś li i  z ja w ia  się pom ysł 
spraw dzenia w szys tk ich  w a lizek , 
czy czasem rob o tn icy , k tó ry c h  
uposażenia b y ły  bardzo skrom ne, 
n ie  w yw ożą zapasów w a lu ty , ż y w 
ności i  na d m ia ru  m ienia .

Zdarza  się w  ta k im  w yp ad ku , 
że zostanie zakw estionow any ro 
w e r, dlatego że je s t no w y , n ie  
z w a ż a ją c  n a  to , ż e  r o w e r y  f r a n c u 
skie  ja ko  zb y t słabe w  k o n s tru k 
c j i  i  n ie  nadające się na po lsk ie  
d ro g i n ie  mogą być w  Polsce 
przedm io tem  hand lu , an i tym  
ba rdz ie j p rze m ytu  do k ra ju , k tó 
r y  sam ro w e ry  eksportu je .

N astępu je  k o n tro w e rs ja  pom ię 
dzy kap itanem  a kom endą poc ią 
gu, k tó ra  sto jąc na g runcie  um o
w y  p o ls k o -fra n c u s k ie j o re p a tr ia 
cję dow odzi, że n ie  podlega k o n 
t r o l i  ce lne j bagaż re p a tr ia n tó w  
i  do re w iz ji n ie  dopuszcza. Na 
szczęście z ja w ia  się Securitee  
( fra n c u s k i U. B.) i  ja k o  le p ie j 
p o in fo rm o w a n y  zabran ia  w y w o 
ływ a ć  z P o la ka m i aw an tu rę  o je 
den pociąg. K a p ita n  m us i ustąpić, 
pociąg rusza późną nocą.

U jecha ł n ieda leko. Czeka po 
ważna p rzepraw a  —  straż am e
rykańska . M u s im y  doczekać się, 
aż c i wstaną.

Jest trochę  obaw. A m e ryka n ie  
m ają  sw o je  dezyderaty. Raz 
chciano zaw róc ić  pociąg z p o w ro 
tem  do F ra n c ji,  m o tyw u ją c , że 
zapas p ro w ia n tó w  je s t zb y t m a ły . 
A  b y ł na 7 d n i w e d łu g  n a jw y ż 
szych dopuszczalnych n o rm  fra n 
cuskich. D op ie ro  okazanie w  w a 
lizkach  podróżnych doda tkow ych  
p ry w a tn y c h  zapasów u m o ż liw iło  
w yb rn ię c ie  z sy tua c ji, w  ja k ą  zo
s ta ł w pędzony tra n s p o rt na  s k u 
tek  re la ty w iz m u  kalorycznego  
a lian tów .

U p a ł zaczyna nas p rażyć ja k  
„K rz y ż o w c ó w “  Kossak-S zczuckie j. 
Dochodzi po łudn ie , a je s t ju ż  so
bota dw unastego czerwca. F o r
m alności am erykańsk ie  odbyte, 
zaczynają się pe rype tie  z lokom o
tyw ą . Z a  k rze w a m i w  og ródku  
dz ia łko w ym  N iem iec g ra  na h a r-  
m on ii. Je rzy Zagórsk i.

Niszczy ra d y k a ln ie  robactw o : 
P L U S K W Y , m ole „ . P l a g i n “  

S ZCZURY, m yszy „T  r  u t  o 1“ 

K A R A L U C H Y , Szwaby „R o b a l“

W  p rze c iw n ym  razie zw racam y 
pieniądze.

Sprzedają apteki i  drogerie.
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